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Msm kompletnego bzika 
na punkcie Sylwestra 
Staffone ł ftambn — napisać 
Andrzej Gafei^afcl 
z Knurowa. Na podstawia 
wielu waszych Iist6w 
zorientował i $nny się^ że 
fascynację Andrzeja 
podziela wielu 
naszych czytelników. 

Dziś więc na 
plakacie 

R A M B O! 
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Nte wystarczają troskliwa opJeka I serce. Cenlrum Zdrowia Dziecka potrzebuje pieniędzy 
na leki I czę^r zamienne do drogiej aparatury medycznej. Patrz reportaż — Zatrzymać 
rozpad —' str, S 


Gościem VI( szachowych MS dzieci był sam Garrl Kasparow. 
Arcymistrz nie ograniczył się tylko do udziału w otwarciu imprezy^ 
ale także uczestniczył w symultanie. Na zdjęciu wita się z mistrzem 
świata dwunasto- i czternastolatków — Marcinem Kamtilisktm. 
Może Marcin zostanie jego następcą? O zmaganiach młodych 
szachistów czytaj na str. 7 

Fot. ANDRZEJ BACZYŃSKI 



Kochani] 

Broniliśmy się przed iynt do upadłego. Inne 
pisma Już w tym roku popodnos I ly swój# c#n y, a my 
uparci# próbowaliśmy przetrwać złą passę dla 
prasy bez wyciągania ikl Was dodatkowych zło¬ 
tówek. Ale.,, przyszła kryska na Matyska. KoSzty 
wydawania gazety wirgsły tak bardzo^ że dotych- 
czasowej certy utrzymaó się ni# da. 

Musieliśmy więc podjęć tę decyzję: od przy¬ 
szłego numeru kosztujemy 2flÓ0 żł. Mniej nit irzy- 
kulkowa porcja lodów^ dużo mniej niż puszka co- 
ca-colk niż codzienna paczka papierosów taty^ 
mniej nawet niż grubszy szkolny zeszyt, nie za^ 
drukowany przeciąż. Pozostajemy wciąż tańsi od 
innych czasopism dla Was. 

Uwagaf W prenumerpci* egzemplarz płame bę¬ 
dzie tańszy. 

Cena prenumeraty na IV kwartał {aż 25 nume- 
rówi) wynosi 67 tysięcy 500 złotych. Możecie doko¬ 
nać wpłaty jeszcze tyUiD dziś w najbliższym Od¬ 
dział# PU PIK ,,Ruch'' (wykaz adresów w nr. 62 
z 3 sierpnia) lub w urzędzie poczlowym — jeśli 
w Waszej miejscowości r>ie ma oddziału PUPIK-u. 

Mamy nadzieję, że spotkanie z wieloletnim przy¬ 
jacielem — H,Światem Młodych", warte jest wy. 
rzeczenia się porcji lodów lub ograniczenia Ilości 
przeżuwanych gum... 


Wakacyjny 
Konkurs 
Poetycki 

„MÓJ BUNT 

- 1VI0J.A NADZIEJA” 

Bani ppdntcsiem 
z buntu zbudowsłem 
barykadę, lacz 
nie włedzłałetn 
że stanie się ona 
moim więzieniem 

Robert TrojarHiwsIiI 

OD BRZĘCZYSŁAWY: Wszystkie wydrukowane wiersze 
wezmą udział w plebiscycie czytelników, dlatego proszę 
o ich zbieranie dla porównania. 

Utwory konkursowe można nadsyłać do końca wakaciJ 

— każdy na oddzielnej kartce, podpisany pełnymi danymł 
autora, koniecznie z pianiem wieku, Kto nie chce ujaw¬ 
niać swego nazwiska — ma prawo je zastrzec do mojej 
wiadomości. 
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Romantyczka — o miłości 

Cześć! Chciałabym napisać o czymś 
ważnym — lak mi slą przynajmniej 
zdaje: o romantyczności. Czy leraz kroś 
jeszcze Jest romantyczny? Chyba tak 
jeet tylko w piękni^h książkach i-wspo¬ 
mnieniach bardzo starych ludzi. Dziś 
najważniejszy jest seks. Nic innego, 
tylko seks. Tak przynajmniej myśJi wią^ 
kszość moich rówieśników. Chłopcy pa- 
bzą tytko na ładne i zgrabne dziew¬ 
czyny, najlepiej z dużym biustem. Ja 
jestem wysoka I zgrabna, podobno leż 
dość tadna, ale takich chłopaków od- 
POdzem od siebie. Wszyscy leraz śmie¬ 
ją sią z romantycznej rnitości, a ja 
marzę o niej, choć mam dopiero lat. 
Ate żaden i chłopaków, kiórych dotąd 
poznałam, nie był, niestety, romantycz¬ 
ny. 

Niepoprawna romantyczka 

To |est m6| problem 

Drogi Niebieski Pasku. Mim lal 
i mały problem. W Zasadzie nfe mogę 
na nic narzekać. Mam wspaniałych ro¬ 
dziców, brata, dom, dosyć dobrą sytua¬ 
cję finansową. A jednaki Wszyscy 
w moiin wieku Interesują się muzyką, 
słuchają jej. Ja również. Niestety, rodzi¬ 
ca bardzo niechętnie zgadzają ęją na 
kupowanie kaset i pism muzycznych. 
Za każdym razem mówią, że niepo¬ 
trzebnie tracę pieniądze. Ostatnio za¬ 
bronili ml kupić walkmaria- Długo zbie¬ 
rałam pieniądze. tak s^ęcieszyłam, atu 
nic Z tegp. Kochani czytelnicy, może 
macie jakieś argumenty, któro przeko¬ 
nałyby moich rodziców? Proszę, napi¬ 
szcie do RP! 

Dwunaetolatka 

Zazdroszczę 

MÓJ brał wyjechał nad Jeziora Augu¬ 
stowskie, pod namiot. Wziął psa I tyle 
widziałem. Ja siedzę w domu, bo 
rodzice rile mają urlopu, a ja podobno 
jestem za mały {1^ na samodziel¬ 
ne wakacje. Brat mógł mnie zabrać, ale 
powiedział, że będę mu przeszkadzał. 
Naprawdęnie wiem wczym. W łowieniu 
ryb? Pierwszy raz w życiu zazdroszczę 
bratu. 

Wojtek 

Dostałem po glowiet 

Ukradtl ml rower! Nie Jacyś fachowi 
złcKlzieje, ale dwaj ną pozór normalni 
chłopcy w moim wieku. Wiem to, bo 
ludzie widzieli. Jak zabierali mój rower 
sprzed sklepu i spokojnie odjechali. 
Zgłosiłem sprawę na policję, ale po 
rowerze i złodziejach anii śladu. Tata 
powiedział, ie na drugi pienłędzy nie 
da, bo nie ma. ( że to moja sprawa: 
znajdą rower — będę go miał, nie 
znajdą — nłc z tego. Jestem w roz¬ 
paczy. Nauczyłem się patrzeć na życie 
krzywo i teraz w każdym węszę złodzie¬ 
ja 

Janek 

Patyczak 

Ciągle do Was piszą różne grubasy, 
skarżąc się, że są calem niewybred¬ 
nych żartów kolegów, że nie mogą 
modnie się ubierać ttd. A Ja Jestem 
chuda jak patyk t to jest naprawdę 
okropne. Mnie przezywają: tyka., Paty¬ 
czak, Oświęcim — to nie jest miłe, 
prawda? Ale najgorzej jest latem. W ko¬ 
stiumie kąpielowym wyglądam t$k ża¬ 
łośnie, że szkoda mówić! Pewno ml 
zaraz doradzicie, żebym więcej jadła. 
To niemożliwe, bo jem więcej niż mój 
tałal Teraz apeluję do wszystkich, któ¬ 
rzy są w mojej sytuacji: chudzi lego 
świata łączcie sfę’ Napiszcie do NP, jak 
sobie z tym radzicie. Może coŚ do mnie 
trafi I nie będę ląk się tym martwić. 

Chuda 








Może będziecie się ze mnie 
śmiać, że po dwóch miesiącach 
chodzenia w tenisówkach, klapkach 
I wygodnych szmaclakach mam kło¬ 
poty ze stopami. Ale tak właśnie Jest 
i błagam o skuteczną radę. Moje 
stopy wyglądają dość brzydko: wa¬ 
łek zgrubiałej skóry na piętach, od- 
dskł na małym paku t „słoniowa^' 
skóra na dużym. Gdy wkładam skar¬ 
petki, noszę potem długo ślad po 
odciśniętej gumce. W dodatku dręt¬ 
wieje ml jeden palec u nogi w tak 
dotkliwy sposób, że mam ochotę 
zdjąć but choćby na środku ulłćyt 

Jole 

Nie me rady, trzeba od zaraz 
przyłożyć się do tych stóp1 Przede 
wszystkim co wieczór pomocz ja 
przez &-10 minut w ciepło] wodzie 
z dodatkiem soli kuchennej. Później 
pumokaem lub specjalną tarką do 
nóg zetrzyj starannie zgrubienia na 


nego tworzywa, stąd opuchnięte ko¬ 
stki? I powiem Ci coś, co pewno 
uznasz za herezję: te wszystkie 
szmaciaki na dłuższą mełę nic są 
wcale takie dobre. Nie zauważyłaś 
przypadkiem, że po lęcis masz lek¬ 
ko,,rozklapane'" stopy? Spróbuj po¬ 
chodzić w skórkowych bulkach typu 
czółenka — za mknięlych. Są ba rdzo 
wygodne, jeśli dobrze dobrane 
i „trzymają" stopę. 

Narzekasz jeszcze. Jolu, na dręt¬ 
wiejący palec. Jak wiesz, hołdujemy 
takiej zasadzie, że od leczenia jest 
lekarz. Musisz więc wybrać się 
z tym do chirurga. Może, na przy¬ 
kład, tę przykrą dolegliwość powo¬ 
duje tzw« nerwiak. malećki jak głów¬ 
ka szpilki? Blokada (zastrzyk zro¬ 
biony w okolice dokuczliwego miej¬ 
sca) usuwa ból na długie miesiące, 
'ląwet lala. — wiem to z własnego 
doświadczenia. Ale to tylko suges- 
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RADY DLA KAŻDEGO 
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piętach i palcach. Na koniec wetrzyj 
w Stopy natłuszczający krem — to 
rada pierwsza. Potem przyjrzyj się 
swoim wygodnym butom. Czy na¬ 
prawdę są takie wygodne? Może 
tenisówki są odrobinę za krótkie 
i cisną w palce? Może nosisz san¬ 
dały bez pięt „na okrągło" i lo one 
odgnlatają Ci pięty? Może skarprętki 
są za krótkie i, broć Róże, ze aziucz- 


tla. diagnozę wyda pan doktor. 

I na koniec dwie uwagi: że zrobie¬ 
nie porządku z ..wakacyjnymi’" sto¬ 
pami dotyczy również chłopców; że 
cl z was^ którzy często kąpali się 
w morzu czy jeziorze, na pewno 
mają mniej tego rodzaju kłopotów. 
Więc jeśli jeszcze mecie okazję po¬ 
moczyć nogi w morzu, róbcie to! To 
świetna kuracja na urodę l zdrowie 
stóp. (hł) 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


• KLUB geograficzno-AST¬ 
RONOMICZNY^ Mam na imię Eliasz 
i postanowiłem założyć klub dla mi¬ 
łośników geografii I astronomii. Mo¬ 
gę do niego zapisać wszystkich chę¬ 
tnych w wieku od 7 do 13 lat. Będzie¬ 
my zajmować się clękawymi rze¬ 
czami, jak np. informacjami ną te¬ 
mat wulkanów, rzek, jezior ł tem¬ 
peratury powietrza. Piszcie też. je¬ 
żeli czegoś z tych dziedzin nie rozu¬ 
miecie. Mój adres: CItau Gramonl, 
Osiedla Konstytucji 3 Maja 
€7*101 Nowa Sól. 

• NEW KIDS ON THE BŁOCK. 
Cześć! Jesteśmy pięcioma nastolat¬ 


kami zwariowanymi na punkcie ze¬ 
społu NKOTB. Aśka najbardziej lubi 
Jordana, Anka—Jona, Edyta — Jo- 
ego, Ulka — Donniego, a Kaśka 
—- Oanny'ego. Z tegc uwielbienia 
postanowiłyśmy założyć klub miłoś¬ 
ników piątki z Bostonu. Przyjmiemy 
nieograniczoną liczbę klubowiczów 
w wieku 12-13 lat. A oto nasze waru¬ 
nki: przyślij kopertę ze zrtaczkietri, 
własne zdjęcie do kroniki, wiado 
mości osobie i scharakteryzuj swe¬ 
go ulubionego „kidsa"- Będą kon¬ 
kursy z nagrodami. Czekarny na 
listy pod adresem: Joanna Plellu- 
szenko, ul. Rycerska 50„ 1S-157 Bła- 
tyalok. 


WMróice dafszy .ciąg korespondencji od sympatycznych An\eiykAnów, 


9ENJIE 

AANDALL 


Zgodnie z ohiatnicą, jaką ztożyUń- 
my w poprzednich odcinkach MKF 
przedstawiamy koiejną porcję iis- 
tpw ze Stanów Zjednoczonych^ Oto 
one. 

0 Hej! Nazywam się Bęnjie Ran- 
dall, jestem dwunastolatkięm. Mam 

brata, dwa koty 
Trpera i Rufu- 
sa. i królika imie¬ 
niem Snickers. A 
teraz Coś O so¬ 
bie: jestem blon¬ 
dynem o ziele- 
ny^ch oczach. Po¬ 
siadam pomara¬ 
ńczowy pas w ka¬ 
rate i bardzo lu¬ 
bię sztukę — 
ostatniego lata 
grałem nawet ro¬ 
lę Czarownika z 

Krainy Oz. A teraz kolej na Ciebie 
drogi przyjacielu {nieznany jeszcze), 
abyś napisał COŚ a sobie, Mój adres: 
Benjie nandall, 700 Center Street, El 
Segundo Unłliad School Distrld, Ca- 
liłornla 90243 USA. 

^ Heilol Mam na Imię Nick i Jasiem 
dwunastolatkiem o czarnych wło¬ 
sach j brązowych oczach. Moim ulu¬ 
bionym spopiem 
jest baseball. Lu¬ 
bię też muzykę 
rockową, a z jej 
wykonawców naj¬ 
bardziej podoba 
mi się Phłl Col¬ 
lins. Mieszkam 
w Kalifornii, 

gdzie jest dużo 
lasów, plaża 
I świeże powtel- 
rze wokoło. Inie- 
resują mnie pro¬ 
blemy świata 
i spt^aczaśstws. 

Ciekaw jestem, co interesującego 
można zobacz^ w Polsce?Czekam 
na listy od rówieśników z Polski. Mój 
adres: Nick Kennlneten, 700 Cónler 
StreetN El Segundo Uniflod Schoaf 
Otslrkt. Cal Homla 00245 USA. 

# Drogi nieznany przyjacielu! Jes¬ 
tem dwunaslolatką. a na imię mi 
Christlna. Wdomu mam królika i dwie 
gwlnejskle świnki. W mojej szkole 
trudno jest znaleźć dobrego przyja¬ 
ciela, Z kolei w domu jeelem najstar¬ 
sza z rodzeństwa, a mam jeszcze 


NICK 

KENNINSTDN 


trzech braci. Moim ulubionym zaję¬ 


ciem Jest robienie zakupów, opieko¬ 
wanie się dzieć¬ 
mi, spaćery po 
plaży, pływanie. 
Proszę o przysła¬ 
nie mi pocztówki 
ze swego miasta, 
a ja odwdzięczę 
się tym samym. 
MÓJ adres: Chris- 
tine Hołloweyi 
700 Center Stre¬ 
et, El Segundc 
Unined Scfiae! 
CHRISTINA Ołstifłct. CalMor- 
HOLLOWAT USA. 


1 ^ Cześć! To ja ^ Brandi, dwunasto¬ 
latka o włosach brązowych l niebies¬ 
kich oczach. Moim ulubionym kolo¬ 


rem jesi purpura. Lubię muzykę. 


BRANO! 

COflCORAN 


a szczególną 
sympatią darzę 
Bobby Brown, 
Paulę Abdui i Ma¬ 
donnę. Czekam 
na listy od przyja¬ 
ciół z Polski. MÓJ 
adres: Brandi Co- 
rcorae, 700 Cen¬ 
ter Street, El Se¬ 
ga ndo Itnifięd 
School Dłstjrict, 
Callfomia 90245, 
USA. 


• Hej! Mam na Imię Kristi i jestem 
^ordynką z brązowymi oczami. 
Uwielbiam pizzę i lody. Mam w domu 
kilka zwierząt, a są to: dwa koty, pies 
i wąż. Teraz zamierzam Jeszcze do¬ 
kupić świnkę gwinejską. Bardzo lu¬ 
bię sport, a już szczególnie gimnas¬ 
tykę, chociaż gram też w baseball. 


pływam i biegam. 
Z wykonawców 
muzyki najbar¬ 
dziej lubię $tevie 
Nicksa i zespół 
Heart. Mem na- 


KRIST1 

WEHMAN 


dzieję, że pisząc 
do mnie powiecie 
coś na swój te¬ 
mat. Oto mój ad¬ 
res: łCrisli War- 
man, 700 Center 
Street, Eł Segun 


de UnHied School CHttrict Callfornis 
S0245, USA. 


Na kuponie zakreśl numery 
trzech najciekawszych Twoim zda¬ 
niem stron dzisiejszego „Świata 
MłodychJeśli trafisz, tzn. wybie¬ 
rzesz tak jak większość uczestników 
tej zabawy-sondy, 
weźmiesz udział I 
w losowaniu n^zej 
lirmowej koszulki. 

Wytnij kupon, na¬ 
klej na kartkę po¬ 
cztową i wyślij w cią- 
gu trzech dni pod 
adresem: 

„Świat Mlodych'^ 
ul. Mokotowska 24, 

00-561 Warszawa, 
z dopiskiem 
,,Śwłatololok'\ 


ś WIATO LOTEK 

czyli trzy 
z szesnastu 
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CZECH TO NIE SŁOWAK 
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Nigdy go nie było. a jednak 
każdy sJyszał o Czechosłowaku. 
Po raz pierwszy słowa „Czacho- 
Słowak*' użył gen. Sztiefanik, gdy 
tworzył wspólne państwo Cze- 
chów i Słowaków. Powstało ono 
28 października 1^18 roku, po 
rozpadzie monarchii aust- 
ro-węgierskiej. Do łl wojny świa¬ 
towe) był to kraj kapitalistyczny. 
Po wojnie władzy przejęli komu¬ 
niści. Pod ich rękę żadnych pro¬ 
blemów pomiędzy Czechami 
j Słowakami nie było. bo Jakie 
mogły być w kraju tak szczęś¬ 
liwym. Niedawna „aksamitna re¬ 
wolucja", która zniosła rzędy ko¬ 
munistów, przedzieliła Czecho- 
słowaka {Czecho-Słowaka) kre- 
seczką. Wtedy okazało się. że 
ambicje obu narodów i przewo- 
dzęcych im polityków sę większe 
niż drobna zmiana w pisowni. 

Wspólny dom zwany federacją 
{CSRF znaczy Czesko-Stowacka 
Republika Federacyina) nie od¬ 
powiada Słowakom, którzy piszą 
na transparentach: Słowacja dfa 


Słowaków! Słowacy pr^ebudźch 
sid! Do walki o nowy podział tery¬ 
torialny kraju włączyli się też 
mieszkańcy Moraw ł Śląska Cie' 
szyńskiego. którym zapewne 
przypomniały się czasy Święto¬ 
pełka i potęga państwa wielko¬ 
mo rawski ego (IX w,). Wówczas to 
ont włada Ej ziemiami Czech i Sło¬ 
wacji. Prezydent CSRF Vaclav 
KaYel. o dziwo, poparł żądania 
autonomii Moraw. Sęk w tym, 
że ., Morawianie przez wieki za¬ 
tracili swoją odrębność kulturo¬ 
wą i teraz są w gruncie rzeczy 
Czechami. 

Słowacy nie zasypiają gruszek 
w popiele. Do protestów zagrze¬ 
wał ich były premier i były bokser 
Vlad[mir Meczlar, który obiecy¬ 
wał wolność, dobrobyt i nieustan¬ 
ną „wojnę podjazdową" araty- 
stawy z Pragą. Słowacy utali mu 
bezgranicznie, kiedy zapewniał, 
że wywalczy dla nich jak najlep¬ 
szą pozycję we wspólnym państ¬ 
wie z Czechami. Mecziar obudził 


drzemiącą w rodakach dumę na¬ 
rodową I niemile zaskoczył opi¬ 
nię światową ich pragnieniamL 
Wykorzystał to nawet nasz prezy¬ 
dent Lech Wałęsa mówiąc, że 
Polska jest lepsza dla zachodnich 
biznesmenów, bo u nas nie ma 
konfliktów narodowościowych. 
Nie było to zbyt szlachetne z jego 
strony. Ani prawdziwe (zwłasz¬ 
cza. że mieliśmy potem Przemyśl 
i Mfawę.„). 

Literat l-lavel myślał spokojniej 
od boksera Mecziara. Pokazał 
światu swój szacunek dla demo¬ 
kratycznych metod. W leiewizyj¬ 
nym wystąpieniu do narodu sło¬ 
wackiego powiedział: Uszanuję 
każdy wybór obywateii Słowacji 
wyrażony w reforcndam^ Taka 
deklaracja zadowoliła opinię 
światową, chociaż Hayel bez re¬ 
ferendum wiedział, że Słowacy 
chcą niepodległości. Na to jednak 
nie mógł się zgodzić. Dwa mie¬ 
siące później Mecziar został od¬ 
wołany ze stanowiska premiera 


Republiki, co gazety skomento¬ 
wały jako sukcos demokracji 
i rozwagL 

Mimo wzajemnych żalów wszy¬ 
stko wskazuje na to, że dziś dla 
krainy z 5,5 min ludności (w tym 
ponad milionową mniejszość wę¬ 
gierską, cygańską i ukraińską) 
nie ma lepszej drogi niż pozos¬ 
tanie razem z dziesięcioma milio¬ 
nami Czechów. Specjaliści prze¬ 
widują. że gospodarczą zależ¬ 
ność od Czech Słowacja musiała¬ 


by usuwać 1D-15 tat. Poza tym 
z Pragi jest bliżej do jednoczące] ^ 
się Europy. 

Uparty Mecziar na pożegnanie 
obiecał: Odchodzę, aby powró¬ 
cić, Żegnały go wielotysięczne 
tłumy wierzące w swoją siłę. Te¬ 
raz na Słowacji jest spokojniej, 
ale trudno o porządek tam. gdzie : 
robi się porządek. Wiedzą o tym 
nie tylko Czecho-Sfowacy. do¬ 
świadczyli tego — dramatycznie 
i krwawo — Słoweńcy i Ch orwaci. 

ANDRZEJ GONTARZ j 


Połacy nie gęsi... 


Jest sobie w Otwocku koło Warszawy piątka ludzt, uczniów szkól 
podstawowych, którzy bardzo lubią myśleć. I w sposób nfekonwen- 
cjonalny rozwiązywać różne problemy (fot. 1). 

i stało się,, że la piątka właśnie pojechała rozwiązać pewien problem 
aż do USAp konkretnie do sianu Tennesse«p gdzie w majUr Jak co roku. 
odbywał się konkurs „Odyseja Umysłów'^ ^ zjazd dzreci i młodzieży 
z całego świata* Włala więc Polska swoich przedstawidell w tym 
konkursie po raz drugi w ogóle, a po raz pierwszy w grupie wiekowej 
dzieci ze szkół podstawowych. 

Rozmawiam z trójkę myślących podróżników: Agnieszką (zdała do 
ósmej klasy}, jej bratem Marcinem (teraz już świeże upieczonym 
licealistą} ł Jackiem (zdał do klasy siódmej). 


D o zsbsw z myśreniem byliśmy 
przygotowani przez liczne treni¬ 
ngi, na przykład na obozie zimowym 
w Kazimierzu, a potem podczas wielu 
s potka rir Aż pewnego razu nasza tre- 
nerka.pani Ewa. naprowadziła nas na 
myśl, że niektóre konkurencje zawo¬ 
dów „Odysa! Umysłów" niczym nie 
różnię s!ę Od wielu naszych zabaw 
— opo wl ada Jacek. — Zgłosi liśmy a i ę 
więc, otrzymaMśrny zestaw tegorocz¬ 
nych problemów do rozwiązania, 
przeszliśmy przez eliminacje w Po¬ 
lsce — nfesiety, niezbyt satysfak¬ 
cjonujące, bo uczestniczyły w nich 
jedynie dwie grupy, w tym nasza — i... 
pojechaliśmy. 

— W tegorocznym zestawie pro¬ 
blemów było kilka technicznych: na 
przykład ułożyć z cieniutkich i leciut¬ 
kich patyczków z drewna balsy kon¬ 
strukcję o określonej wadze, zajmują¬ 
cą określone miejsce i cechującą się 
jak największą wytrzymałością: skon¬ 
struować pojazd poruszający się we 
wszystkich kierunkach czy też maszy¬ 
nę przenoszącą bądź przerzucającą 
piłeczkę do coraz mniejszych otwo¬ 
rów w określonej dekoracji. Ludzie 
o nieco innych zainteresowaniach 
mogli wykazać się inwencją chociaż¬ 
by w... przedstawieniu csLatnich 
oSmiu minut przed wybuchem Wezu¬ 
wiusza w Pompejach. Albo pokazać 
w pięciu fazach translormację istot 
żywych (motyle, rośliny) bądź rzeczy 
martwych, lakich jak pieniądze. I ten 
właśnie ostatni problem — a można 
było wybrać tylko jeden — wzięliśmy 


na warsztat —• wyjaśnia zasady „Ody¬ 
sei" Marcirt. 

— Przygotowaliśmy pięć scen (q- 
czywiścle bez slćw, pantomima, 
a czas przedstawienia ograniczony 
do ośmiu minutj. Pierwsze trzy ob¬ 
razowały handel wymienny: skóry za 
owoce (fot. 2), muszelki za garnek (fot. 

i ztóio za piękny materiał — kon¬ 
tynuuje Agnieszka.— w czwartej sca- 
nie pojawiły się po raz pierwszy pie¬ 
niądze — metalowe monety, w piątej 
zaś — podawana przez bankiera kar¬ 
ta kredytowa. Na koócu zaprezento¬ 
waliśmy wielki znak zapytania: co 
dalej? Wszystkie scenki łączyła grana 
przeze mnie posiać ducha czasu, 
przesuwającego wskazówki zegara. 
Podstawą naszej dekoracji były kolo¬ 
rowe plansze, samodzielnie przez 
nas wykonane. Organizatorzy wyma¬ 
gali, by koszty rekwizytów i kostiu¬ 
mów nie przekraczały 75 dolarów. Za 
rzeczy gotowe, zakupione, dostawało 
się... punkty karne. 

a miejscu zastali już dzieci i mło¬ 
dzież głównie z różnych stanów 
USA. ale byli także Rosjanie, Mek- 
sykartie, Węgrzy. Niemcy. Japończy¬ 
cy. Chińczycy, Kanadyjczycy. W su¬ 
mie kilkaset drużyn, kilkanaście tysię¬ 
cy (!) uczestników podzielonych na 
cztery grupy wiekowe: od maluchów 
do studentów. 

lalascynował ich faki, że podczas 
„Odysei" całe duże miasto Knoxyllla 
było jej faktycznie pod porządkowane: 
odpowiednio udekorowane witryny 
sklepów, powitalne napisy, mnóstwo 




ludzi na ulicach podczas ceremonii 
rozpoczęcia zawodów, kiedy wszyst¬ 
kie drużyny prezentowały znaki roz¬ 
poznawcze charakterystyczne dla da¬ 
nego stanu lub państwa. 

— My nieśliśmy palemkę wielkano 
crtp, przedstawiciele Florydy łódką, ci 
z Oklahomy Indiański pióropusz, 
z Maine — kraba... 

Równie wielkie tłumy oglądały też 
Ich występy w hali. W rezultacie kon¬ 
kursowych zmagań zajęli 13 miejsce 
na Sż zespoły w swojej grupie wieko¬ 
wej. Ale mieli ogromną owację pub¬ 
liczności. na stojąco, taką, że gdyby 
oceną zależała od widzów... zajęliby 
chyba pierwsze miejsce. Odnieśli Leż 
jeszcze jeden wielki sukces. A było 
nim drugie (1} miejsce w konkurencji 
„Frelem spontarriczny''. Dostali zada¬ 
nie przedstawienia, bez uprzedHiiego 
przygotowania, sposobów komuniko- 
■ wania się ludzi- i musiał to zrobić 
każdy z rłich po kolei. Mówili więc 
m.in, o tańcach, tam-tamach, o... cha¬ 
rakterystycznych śladach pozosta¬ 
wianych sobie wzajemnie przez zło¬ 
dziei. To .,przesłuchanie" przed sza¬ 
cowną komisją odbywało się kamera¬ 
lnie, w maJulkim pokoiku, ale stanowi¬ 
ło równie mocne przeżycie jak dla 
Agnieszki występ przed wielką pub¬ 
licznością, a dla Jacka moment roz¬ 
dania nagród, kiedy to... zrobiło mu 
się smutno, że Colorado ściągnęło Im 
sprzed nósa pierwsze miejsce 
w „epontanię". 

en smutek jednak nie trwał długo. 
Bo kiedy skończyły się trudy za¬ 
wodów. rozpoczęto się coś w rodzaju 
bajkowej przygody. Najpierw wielkie 
party dla wszystkich, Z pIzzą, lodami, 
napojami, tańcami, hulanką, swawo¬ 
lą... A potem zostało im sporo czasu 
na zwiedzanie, gdyż hojny sponsor 
(dyrektor pewnej amerykańskiej iir- 


my) zafundował im pięć dodatkowych 
dni pobytu w Stanach, 

No więc można było pojechać z wi¬ 
zytą do DoHywood (wesołe miastecz¬ 
ko znanej piosenkarki country ^— Doi¬ 
ły Parton), zachwycić się kościółkiem, 
szkolą, chatami I narzędziami pierw¬ 
szych osadników w skansenie-mu- 
zeum Apallachia. Potazić po skle¬ 
pach. Stwierdzić, że w Stanach jest 
wielka moda na.,, uśmiech | na czys¬ 
tość. A nawet — jak się to zdarzyło 
Agnieszce — nauczyć prószącego ją 
o to Amerykanina wymawiać popraw¬ 
nie ..Lech Wałęsa" i dostać za tó fajny 
znaczek. 

— A lak w ogóle tó wymiana znacz¬ 
ków trwała tam do późnej nocy. Tu 
ciekawostka: wyjątkowe po wodzenie 
miały znaczki z VI Krajowej Wystawy 
Zwierząt Futerkowych (moja mama 
zajmuje się w PGR hodowlą lisów) 
i Mazowieckich Okręgowych Zakła¬ 
dów Gazowniczych (ciócia pracuje 
w warszawskiej gazowni) — śmieje 
się Marcin, — Dużym wzięciem cie¬ 
szyły się też tarcze szkolne. A na 
koniec... odpruliśmy od naszych ko¬ 
szulek pólskie orzełki z korortą I roz¬ 
daliśmy przyjaciołom. 

Bo (takich tam znaleźli — na przy¬ 
kład wśród opiekującej się nimi grupy 
z Maine — którzy Z sympatii starali 
się na wszystkie sposoby zmusić pol¬ 
skich kolegów dc... degustacji kra¬ 
bów. 

Wrócili pełni wrażeń. I z satysfak¬ 
cją, że ńie są iii. Bo co innego wymyś¬ 
lać sobie różne „cuda", ćwiczyć fan¬ 
tazję. co innego zaś — konkurować 
w tej dziedzinie Z pónad pięćdziesię¬ 
cioma drużynami. I udowodnić, że 
,,Polacy nie gęsi. bo swoją wyobraź¬ 
nię mają". 

— A w przyszłym roku kolejna ,,0- 
dyseja" w Colorado. Och, pojechać 
tam.„ 

EWA KOSIŃSKA 
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z ,,Przypadków Robinsona Kruzce": „iedwom 
znBii=i-7J się na stałym gruncie^ zmisrkowaiemf że la 
nic innego jak atraszłiwB trzęsienie ziemi. Ponowiło 
się ono trzy razy w ciągu bez mała ośmiu minut 
a v/strząsy byty tak siine, że mogłyby obaHć najsii- 


- riierszy' budynek. Wieiki kawał skały zwsfif się 

»* 

' r/ morze o mi/e ode mnie z tak przeraźajauy:^. 

V 

: hamsem, jakiego nie słyszałem jeszcze nigdy ;y f r- 
WidziBłem. źs także i morze wzburzyło si7 
gwałtawniB, a mniemam, iż wstrząśnienia siłnief- 
sze były pod wodą nlźełi nn wyspie. Byiem z przera¬ 
żenia niemał półżywy i jak ogłupiały. Nigdy boy/iem 
nie przeżywałem czegoś podobnegOf nie rozma- 

wiaiet!^: łeż z kto ty tego doznał " 

_ - -_- - _ _ . __---------, , 


Trzę«)«fii« wylMicti wu1fcMU« tajfun* <łfugotrwal« ulawy 

przynoBzące powódi czy też ufuty powodujące suzzą — wielkie* 
I kataatroflczne zjawiska przyrody zawsze przWaźały swą niszczącą 
polęgą, pczypomlna|ąc o tatnienlij na Ziemi atl, na które nie mamy 
I niemal żadneiio wpływu, Do dzisiaj człowiek nie pdrafll Bkuteczrile 
uchronić sią przed ich skałkami. 

My sami* mieszkając w środkowej Europie* o wuHcajiach, tajlfunach 
i trzęsieniach zJemi słuchamy trosj±ę jak o opowieściach z innej 
planety, Ale przypomnijmy sobie* jakim strachem, gdy jesteśmy 
w tesle* napawa nas zwykła tiurza z ulewą t pioninamt. 

Przeralenle.,, Panika.,. Strach,» Te niby normalne reakcje czło¬ 
wieka wobec potęgi nieznanych mu zjawisk same w sobie dużo 
częściej są przyczyną tragedii, niż rzeczywiste zagrożenia. Rzadko 
zdarza się, aby burza czy uderzenie pioruna bezpośrednio Spowodo¬ 
wały czyjąś śmierć, dużo częściej zaś doehodzJ do wypadków, gdy 
sparaliżowany sbechem (^łowisk trąd zdolność logicznego myś' 
lenia 1 w panicznym działaniu* w ucieczce ,,na oślep” trwoni siły* 
pozbawiając się szans na przetrwanie. 

Stare przysłowie mówiące, że TYLKO SPOKÓJ MOŻE NAS URA¬ 
TOWAĆ — kryje w sobie mądrość wielu wieków doświadczeń!. Już 
człowiek pierwotny w niespodziewanym spotkaniu z dzikim zwierzę¬ 
ciem zrozumiał, że jeśli chce przeżyć* musi postawić jodynie na swą 
inieligencję, spryt t opanowanie, nie zaś na silę swoich nóg 
w panicznej ucieczce. Dziś o spodkanfe z ,, dzik Im zwierzem” trochę 
trudniej, ale rozsądek I spokój zawsze się przydadzą. 


JEŚLI ZABŁĄDZIŁEŚ W LESIE 



Zsgarsk nmieży trzymać poxfamo, jrwrócony małą wak^Jiówką w stronę 
sfoóca. Mniejszy kęt między małą Mfskazówką m cytrą f2 podxIafony na 
wskaże nam kierunek południo wy 


Stań w mlajscut Spokojnie, do¬ 
kładnie rozejrzyj się dookoła. Moie 
w oddal) rozpoznasz |aii)aś charek- 
teryśtyczne drzewa, obok których 
przechodziłeś. Spojrzyj na niebo 
i przypomnij sobie, po której stronie 
miałeś ator^, wchodząc do lasu... 

Świeciło z lewej? To znaczy* że 
teraz. Jeśli chcesz wrócić, musisz Je 
mieć po prawa]. Oczywiście, jeśli 
Jesteś w leeie Już dłuższy czas. 
musisz wziąć poprawkę na to, że 
przesunęło się ono trocHę w swej 
drodze po nieboskłon te za wschodu 
no zachód. Teraz więc, Jeśli chcesz 


I 

wrócić tam, skąd przyszediai, mu¬ 
sisz je mieć po prawej nieco z tyłu 
lub — jeżeli minęto Jui kilka godzin 
— szukać właściwej drogi, mając Je 
niemal zupełnie za plecami. 

Gorzej nJoco połapać się w kieru¬ 
nkach, gdy dzień Jest pochmurny 
i pozycji sloi^ca nie da się określić. 
Także wtedy jednak „znaki niebies¬ 
kie" mogą być naszymi przewod¬ 
nikami. Wystarczy przed wejściem 
do lasu zwrócić uwagę na kierunek 
przesuwania się chmur po niebie. 
Jeśli nadbiegają z prawej strony, 
jest sprawą oczywistą, źe gdy bę- 


JEŚLI MĘCZY CIĘ PRAGNIENIE 


Znaczenie wody potrafimy doce¬ 
nić w pełni dopiero latem, gdy upał 
dokucza nam najbardziej. Co zaś 
robić, gdy do zdenerwowania błą¬ 
dzeniem po lesle dojdzie Jeszcze 
palące pragnienie? 

Różne sposoby poszukiwania wo- 

S .. 



dy znajdziesz na stronie Lata Roblrii- 
sona w 53 rjumerze ,, Świata Mło¬ 
dych" z 2 lipca br. Tu podajemy 
jeszcze jeden sposób. Jest to spo¬ 
sób ,, nocny". W niezbyt głębokim, 
wyłożonym plastikową folią dołku 
umieszczamy kilka sporych, czyś- 


Silne, letnie nasłonecznienie, 
szczególnie na plaży czy na otwar¬ 
tych przestrzeniach, powoduje szy¬ 
bko zmęczenie wzroku i Jest szkod¬ 
liwe dla oczu. 8y uniknąć koniecz¬ 
nego w takich warunkach ustawicz¬ 
nego mrożenia powiek, zróbmy pro¬ 
ste okulary przeciwsłoneczne sto- 



tych kamieni, do rana zbiorą nam 
one aporą ilość wody z rosy (patrz 
rysunek), (o) 


sowane przez Eskimosów i trape¬ 
rów. Z tektury lub grubego bryatolu 
wytnijmy obrys okularów dopaao- 
warty do naszej głowy. Na wysoko¬ 
ści oczu wytnijmy w nim wąską, 
kilkumilimetrową szparkę. Jeszcze 
tylko tasiemki lub rzemyk) do umo¬ 
cowania na głowią i-, okulary goto¬ 
we (patrz rys.), (o) 


JEŚLI SŁOŃCE ŚWIECI ZBYT OSTRO 


* ‘ P 


»lil 



ZASKOCZYŁA CIĘ BURZA 


kierunek Mtairu 



Nie jest to przyjemna anE bez- nach schronić się możemy choćby 


pieczne, Fećz zdarza się Cżaaaml, że 
podczas wycieczki (wyprawy) »- 
stoczy nas w przygodnym terenie 
buTZft ^ taka prawdziwa, z ulewą 
i piorunami! Cóż wtedy zjrobić. jeśli 
w pobliżu nie ma żadnych ludzkich 
siedzib? 

Przede wszystkim trzeba wyszu¬ 
kać odpowiednie miejsce na schre- 
nłente. W górach najlepsza do tego 
Jest jasitlnia lub pieczara. Na nizi- 


poć przydrożnym iita«|feJ«m* pod 
warunkiem jednak, że będzie on na 
tyle wysoki, aby naszemu schronie¬ 
niu nie groziło zalanie przybierają¬ 
cą wodą z ulewnego deszczu. Naj¬ 
częściej przychodzi nam jednak 
szukać kryjówki pośród drzew t roś- 
IliHwśd — o^abiają one dokucz- 
llwość deszczu oraz wiatru, dają 
poczucie bezpieczeństwa. ACe uwa¬ 
ga! Jeśli już chronicie się pod drze- 



Fotia pteatłkowa w kmitaicie rombu 
o boku 2m, poprzewiązMfilu ropów 
sznufkiom tub Iłnką f zrob^nlu otf- 
ełągów wyśmloofcio spotała rotę 
awaeyj/ioffo aamłotu przoclwturzo- 
wago. Zsfata Mdcość f nławf^kło 
wymla/y w battsponcfs 

wami — wybierajcie le nlżaie od 
Innych* najwyższe są bowiem nara¬ 
żone na uderzania płorunów. 

2enlm nastąpi główny atak na- 
watnicy, pr^gotujcle się do 
,,sztormowania" — wybierzcie za¬ 
ciszne miejsce po stronie przeciw¬ 
nej* niż la, z której nadciąga burza. 
Usiądźcie na plecaku J nakryjcie się 
peleryną. Pamiętajcie, aby większe 
metalowe przedmioty (np. maszty 
od namiotu, kociołek itp.j pozosta¬ 
wić w i nnyrr mielsću , w bezpiecznej 
odległości. 

Nieocenkpiie usługi oddaje w ta¬ 
kich przypadkach płachiaztoUi ple- 
sitkowej — miejsca zajmuje niewie¬ 
le. waży Jeszcze mniej, e znakomi¬ 
cie zastępuje namiot (patrz rysu¬ 
nek)! (o) 


JEŚLI JESTEŚ ŚWIADKIEM 
POŻARU LUB WYPADKU 


Jeśli ty pierwszy dostrzegłeś to 
Mrydarzenie, przede wszystkim bły¬ 
skawicznie i bez paniki oceń* czy 
zagraża ono twojemu dtyciu^ Pożar 
lasu rozprzestrzenia się bardzo 
szybko, sam go nie ugasisz, chyba 
le to dopiero „pierwsza Iskierka", 
próbując zaś to robić nsrożesi: się 
na odcięcie drogi ucieczki. Staraj 


alę w takim przypadku ewakuować 
nie z wiatrem (w tę stronę posuwa 
się ogień), ale w bok. Jeśli w pobliżu 
przepływa jakaś rzeczka lub abru- 
mleit, biegnij właśnie tam. Za barie¬ 
rą wodną będziesz bezpieczny. 
Wtedy (ek najszybciej zawiadom do¬ 
rosłych, najlepiej od razu straż po¬ 
żarną, policję lub wojsko. 


Podobnie postępuj. Jeśli jesteś 
świadkiem wypadku. Przede wszys¬ 
tkim zorganizuj poitwc dorosłych, 
zawiadom pogotowie ratunkowe 
I policję. Jeśli Jest was kilkę osób 
— mlodai niech biegną po pofnoc, 
starsi i bardziej doświadczeni 
(szczególnie jeśli przeszli np, w dru¬ 
żynie harcerskie] przeszkolenie sa¬ 
nitarne), niech poioalaną ne miejs¬ 
cu i próbują pomóc poszkodewo- 
nym.. Po ezssu przybycie lechdwce 
należy, jeśli jest laka poirzeba, 
przede wszystkim zatamować ofie¬ 
rze wypadku krwotok, (a) 


dzlemy wracali, kierunek Jch poru¬ 
szania się wobec nas musi być 
odwrotny. 

Starzy traperzy i harcerze przed 
wejściem do losu określają strony 
świata. Wiadomo* że jeśli wchodzą 
między drzewa, idąc na zachód, 
wracać będą musieli w kierunku 
wschodnim. Przydatny do lego celu 
Jest oczywiście kompas lub busola, 
a jeśli Ich nie ma, to przynajmniej 
zwykły zegarek ze wskazówkami 
(pairz rys.). 

Co zaś zrobić, gdy jednak cał¬ 
kowicie zgubiliśmy się w lesie i żad¬ 
ne „metody" nie pennagają? Obierz¬ 
my jeden, najbardziej prawdopodo¬ 
bny kierunek naszego powrotu I sta¬ 
rajmy się z niego nie zbaczać. Jak 
najszybciej znajdźmy leśną drogę 
[ trzymajmy aię jej konsokwenlnle, 
tstnieje prawidłowość, że leśne dro¬ 
gi łączą ze sobą osady ludzkie. Gdy 
do nich dojdziemy, łatwo nam bę¬ 
dzie dopytać się o właściwą drogę. 

(o) 


JEŚLI ZAGUBIŁEŚ SZLAK W GÓRACH 


Przeanalizuj mapę. Postaraj się 
wrócić do miejsca, gdzie widziałaś 
ostatni znak na Szlaku. Jeśli cl się to 
nie udaje, a gwałtownie zsłamuje 
eię pogcKla (zdarza się to w górach 
często) lub zapada Już zmrok — za* 
niechaj poszukiwań, gdyż grO'Zi to 
utratą lyclal 

Zejdź z» szczytu lub grani nieco 
poniżej. Zorganizuj prowizoryczny 
tri wek I poczekaj. JeśD uznaaz, że 
sytuacja jest zbyt trudna (mgła, bu¬ 
rza, ciemności, nieznany teren) 
— wzywaj pomocy! Międzynarodo¬ 



wym sygnałem wzywania pomocy 
w górach jest dźwięk (gwizdek, 
okrzyk) lub światło latarki (w nocy) 
powtarzane sześć razy w ciągu mh 
nuty (co to eek,), po czym mlnuŁa 
pii^erwy I od nowe. Jeśli Moś usły¬ 
szy - powinien potwierdzić podob¬ 
nym sygnałem, ale nadawanym rza¬ 
dziej - po 20 sakund. (o) 

CO ZNAJDZIESZ NA TEJ 
STRONIE W NASTĘPNYM 
NDMERZE: • Jak stać się 
Robi ńsonem-artyślą 9 Wła¬ 
snoręczne pocztówki z robiń- 
sonady # Bukiety na cały 
rok 9 ^ natury na... ścianę 
9 Japońska niespodzianka; 
spróbuj I tyt Roblnsonje'91! 































To poc2iówka-cmgiotkM 
OS CZD 


Co óęćzis, JeśJł ns dfslf- 
zscf> TstfTskPłe mlsise? 


mów naukowych, afe praktyko¬ 
wać przecież musimyf Czy mamy 
odmawiać dzieciom — naszym 
pac/entom — ratunku, pomocy?f 

Pacjenci CZD potrzebuią za¬ 
zwyczaj drogich leków, najdroż¬ 
szych: są to dzieci z guzami móz¬ 
gu, rdzenia, po koszmarnych 
w skutkach urazach. Na zakup 
leków coraz częściej brakuje pie¬ 
niędzy. 

Kiedyś ponnoc. szczególnie dla 
tego niezwykłego szpitala, płynę¬ 
ła gigantycznym strumieniem 
z całego świata. Ten strumień 


Również na 
każdej poczcie 
można kupić 
specjalną po- 
cztówkę-cegieł- 
kę na Centrum 
Zdrowia Dziec¬ 
ka. Kosztuje 20 
tys zl Spośród 
nadawców tych 
kartek (adresat 
wydrukowany, 
znaczka nale¬ 
piać nie trzeba) 
po roku pacjenci 
CZD wylosują 


Ns oddzłsłsch 
nzpitslnych fsst 
zMWMzm czyściutka 


Hs/tspszy nswst sptcisHats — rehsbtittsrtt musi młsć do pracy „pomaca**, 
A zaczyna brakowad natrat zatawak 


jo, ale zaczyna brakować rzeczy 
podstawowych: ochronnych far¬ 
tuchów i okularów, sprzętu jedno¬ 
razowego, Pękają rury i wy Sia¬ 
da" pralnia, więc gdzie na przy¬ 
kład prać ogromne ilości niemo¬ 
wlęcych pieluch? 

C * grozi Centrum? ~ Jeśfi 
U tak daięj pójdzie “ mówi 
dyrektor CZD, doc. dr hab. n. 
med. Paweł Januazewlcz — to Już 
w paździemiku-iistopaćzio bę¬ 
dziemy się zastanawiać: co ob¬ 
cinamy z naszej dziatainości? 
Który zespół wyłączamy? Mówią 
nam nasze władza: cokołwiek 
wam dać, to zaraz „zjecie Nie- 

prawdał My oszczędzamy mak- 
symainie. Rezygnujemy z progra¬ 


cenne nagrody, 
m.łn. kompletny 
basen ogrodo¬ 
wy. 

Jeśli społe¬ 
czeństwo doce¬ 
ni. zrozumie 
grozę sytuacji, 
jeśli ludzie będą 
kupować te ce¬ 
giełki. to jest rę-. 
kojmia, że szpi¬ 
talowi nie zabra¬ 
knie leków, że 
jakoś ten kryzys 
przetrwa. Może 
i Wy pomożecze. 
może Wasi ro¬ 
dzice? Przecież 
to Wasz szpital. 

KRYSTYNA 

KLIMOWICZ 

Fot. MAREK 
SZYMAŃSKI 


Kto nie słyszał o Cenirum Zdrowia Dziecka? Jedynym w Polsce, 
największym, najlepiej wyposażonym szpitalu dziecięcym, słynącym 
z nowiKzesnych, światowych metod leczenia zachowawczego I opera¬ 
cyjnego? 

Pzlś w Centrum Zdrowia Dziecka z dawnej wspaniałości pozostaty tylko 
marmury w korytarzach, eleganckie wnętrza I — bogactwo niezmienne —zespół 
lekarzy, pielęgniarek i innych pracowników. Nadal dokonują prawdziwy cli 
cudów! 


85 % 


sprzętu kwalifikuje 
się dc wymiany: ku¬ 
chnia. pralnia, laboratoria. Inku¬ 
batory ratujące życie niemowlę¬ 
tom. płuco-serce i monitory — 
właściwie cała aparatura medy¬ 
czna jest już po prostu stara, 
zużyta. Można Ją co prawda re¬ 
montować, ale fc>ardzo drogo 1 bez 
żadnej gwarancji skuteczności. 
Karetki medyczne rozpadają się, 
każda ma na liczniku około 400 
tys. km. „Wysiada" wentylacja, 
a jej brak w szpitalu to groźne 
źródło zakażeń. Niedawno w cza¬ 
sie trwania Rady Naukowej zgas¬ 
ło iwłatło. Szczęście, że nie 
w czasie operacji,,, 

W CZD co roku wykonuje się 
Ż5d-300 operacji kardiologicz¬ 
nych, A co roku rodzi stę w Polsce 
6000 dzieci, nowych dzieci z wadą 
serca. Ogromną większość z nich 
można uratować, zapewnić im 
normalne życie, uchronić przed 
śmiercią, Ale jak wybierać tych, 
których będzie się ratować spoś¬ 
ród tych 60007! 

Szpital mimo ogromnych pro¬ 
blemów finansowych lśni czysto¬ 
ścią — jak zawsze. Korytarze 
błyszczące i pełne kwiatów, od¬ 
działy szpitalne, gdzie ani śladu 
pyłka na podłodze czy parape¬ 
tach, regularnie dezynfekowane 
(choć to ..zabieg" bardzo drogi), 
sterylne baseny do rehabilitacji. 
Tak właśnie musi tu być. Nie śmie 
być brudno tam, gdzie leżą dzieci 
z zakaźną żółtaczką, dzieci chore 
na AIDS. Reżim sanitarny na naj¬ 
wyższym standardzie obowiązu- 


darów dawno już zmienił kieru¬ 
nek: Kurdowie. Jugosławia bar¬ 
dziej przyciągają teraz uwagę 
Świata.., 

W kolejce do przeszczepu nerki 
czeka 70 dzieci. Przeszczepić ją 
będzie można tylko kilkorgu. Co 
z resztą? Jak powiedzieć rodzi¬ 
com. że sytuacja ekonomiczna 
szpitala wymusza odmowę wyko¬ 
nania zabiegu? w stacji dializ 
zawsze komplet pacjentów. Jeśli 
tak zmniejszy się liczba prze¬ 
szczepów nerki, na które te dzieci 
czekają, pozostaną na dializach 
do końca życia. Cierpią na prze¬ 
wlekłą niewydolność nerek t bez 
dializ nie mogą żyć. A co z tymi. 
których na dializy przyjąć nie bę¬ 
dzie można? 

S zpital za wszelką cenę próbu¬ 
je się ratować. Jak? 

Na przykład zbiera pieniądze 
na konto przeszczepów i dializ. 
Nazwa tego konta brzmi: Konto 
Środków Specjalnych 0ZQ. Has¬ 
to: Olallża. Bank Inicjatyw Gos¬ 
podarczych SA Warozawa 4Ź 
9S99-95T9-131-10, 


Pau/a mię aparatura na wat na Oddziała tntanaywnaj Terapił, gdzla tokarza ratują 
bezpośrednio zagrożone życie 



WSTRĘTNY KAWAŁ 


nfulkie... Siedzisz w domu, bo nie byle 
za co wyjechać I bfadelisz. Pada 
— nudno. Słońce świeci ^ nie masz 
pieniędzy na basen. Cale wakacje 
przed telewizorem? Okropnośći Nie- 
aprawiedłiwośćf Wstrętny kawał wre¬ 
dnego losu! 

Popatrz na chłopców z tych zdjęć 
i pomyśl, że jednak nie jest ci lak 
najgorzej. Oni w wakacje muszą być 
dorośli ” to wbrew pozorom mało 
zabawne... jed) 


WREDNEGO 

LOSU 

Biedniutkie lo lato lego roku. bied 
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(Dominice...) 

Wiesz? Dzisiaj znowu byłam w lesie 
i z moim psem. 

i Cieszę się^ że są wakacje. A ty? Już nie 
r mogę się doczekać, kiedy Cię zobaczę. 

Pamiętasz, jak w zeszłym roku budo- 
-j wałyśmy nad rzeką skocznię? A po 
dwćch dniach ktoś ją zniszczył. To nic. 
1 w tym roku zmajstrujemy drugą. 

Śmieję się na wspomnienie chłodnych 
nocy w namiocie i wrażenia^ jakie wywarł 
; na nas padający wśród ogromnej ciszy 
j tych okropnych egipskich ciemności 
^ deszcz. 

Czasami, kiedy przez wiele dni moja 
! skrzynka na listy milczy^ wydaje mł się^ 
że o mnie zapominasz. Że wśród całej 
' masy ludzi, którzy zajmują Twoje myśd, 
nie ma mnie. Wtedy jestem zła. Czy to 
zazdrość? Może.., W każdym razie jedy¬ 


nym moim lekarstwem jest znów usiąść 
j napisać list do Ciebie. Drugi w tym 
tygodniu. 

A gdy po kilku dniach zapuka listonosz, 
będę wiedziała, że ma dla mnie przesył¬ 
kę. I kiedy zabiorę się za rozklejanie 
koperty, będę sobie wyobrażać, że stoisz 
przy mnie, choć to jasne, że nie możesz 
tu być. 

No» aJe dosyć tei szarzyzny. Przecież 
są wakacje f 

Wiem^ wiem, znowu się śmiejesz. Mnie 
też wakacje kojarzą się z kwiatami. Jak 
dziś pamiętam, kiedy poszłyśmy na łąkę, 
zbierałyśmy łch mnóstwo, kolorowych, 
a potem przez cały dzień układałyśmy je 
w wielkie bukiety i dawałyśmy każdemu. 
Twojej mamie, „Pokłosie"... 

i to chyba wszystko. Resztę opowiem 
Ci w czasie budowania nowej skoczni. 

Hej] Do zobaczenia. 

Dzlóbas (przez o z kreską) 




My, Polacy, jeataśmy narędam ludzi szla^ 
chemych. Konieczność pomagania słabym, 
gnębionym przez silnych i okrutnych jesi prze¬ 
kazywana w naszym narodzie z pokolenia na 
pokolenie. Można śmiało stwierdzić, ża Iz w. 
rycerskość mamy zapisaną w genach, 

xkxxk 

Duże osiadłe mieszkaniowe. Na jednym 
z placów zabaw wysoki, może siedemnastole¬ 
tni blondyn wykręca rękę młodszemu od sie¬ 
bie o kilka lal chłopcu. 

— Przezywać ci się zachciało, co?! — mówi 
do malca, coraz bardziej wzmacniając chwyE. 
— Poczekaj, zaraz mnie ładnie przeprosisz^ 

I — Akurall Zjeżdżaj chamie jeden! Aah! 
^ — drze się bohatersko niższy o głowę od 

.'{ swego przęśiadowęy brzdęc, 

W tym momencre na placu zat>aw (a raczej: 
na placu tx>ju) pojawia się para iudzi w śred¬ 
nim wieku. 

~ Puść go w tej chwili! — rzuca pod 
adresem blondyna siwiejący mężczyzna, 

t 

— Zosia w tego chłopczyka!!! — krzyczy 
tonem nie znoszącym sprzeciwu pani z prze- 
J sądnym makijażem. — Przecież te 30 bolll 
. — Zaraz, zaraz — broni się ciemiężca, nie 

ł puszczając ręki swej ofiary- — On mnie bar¬ 
dzo brzydko nazwał. No, powiedz, jak się do 
V mnie zwróciłeś, ..ohlopjczyku”. Jak? 

I — Odwal sięf — wyje trzymany przez na- 
^ stolatka dzieciak. 


— Mam ci drugi raz powtórzyć? — mężczyz¬ 
na jest wyraźnie wściekły. — Daj spokój małe¬ 
mu. albo... — zamierza się. 

— Nic, tylko dać mu w ryj! — odzywa się 
jego lowarzyszka. 

Widząc, że nie ma większych szans z dobrze 
zbudowanym kilkudziesięcioletnim panem, 
blondyn uwalnia wreszcie chłopca, który z 
triumfalną miną chowa się za plecami swych 
wybawców. 

— Ładne ma pan metody wychowawcze 

— mówi siedemnastolalek. wycolując się dys- 
kreinle. 

—^ Coś jeszcze pyskaczu?! Chcesz się bić, tO 
bij się ze mnąl No chodź! — mężczyzna staje 
w pozycji A la Mikę Tyson. — Co, boisz się? 

— krzyczy z wyraźną satysfakcją w glosie, 
widząc, że wysoki blondyn się oddala. 

— Chodź ichórzul 

Nastolatek lego nie słyszy. Jest zbyt daleko 
od łatał nago placu zabaw. 

xxxxx 

Taak. My bardzo lubimy bronić słabszych 
przed starszymi i silniejszymi prześladowca¬ 
mi (rzef:z jasna jeśli mamy przewagę fizyczną 
rvad tymi drugimi!). Sęk w tym, że nie zawsze 
wiemy (lub po prostu nie chcemy wiedzieć), 
o co tym prześladowcom chodziło I dlatego 
nasza wspaniała rycerskość przeradza się 
często w pospolite chamstwo... 

0 Wojtek 




Jest laka fraszka Sztaudyngera: „BsrUzie; 
potrafi nam zepsuć krew pchła ntUi ław'Dość 
długo śmiałam sle z tego, śmiałam się, śmia¬ 
łam i nagle mnie zatkało. Na własnej skórze 
przekonałam się^ jak więlkis kłopoty może 
sprawić... głupi budyń. 

Dzisiaj pełno w sklepach kolorowych tore¬ 
beczek, na torebeczkach zdjęcia smakotyków 

malinowych, kakaowych, waniliowych, któ¬ 
re aż proszą się o skosztowanie. Świetnie! 
Któregoś dnia się skusiłam, Przytargafam do 
domu śliczny, czekoladowy budyń, mleczko 
i hajda! Dalejże do kuchni, dalejże w bój! Niech 
rodzina ma niespodziankę. 

Z entuzjazmem rozprułam papierową tutkę 
L„ właśnie, co dalej? Zajrzałam do przepisu. 
Wydrukowany był zgrabną, czerwoną czcion¬ 
ką, wyglądał zupełnie przyzwoicie, wzbudzał 
zaufanie, Ale, do licha, druk niemiecki! Czarna 
magia- Niestety firma „Tewehs'" nie jest tak 
uprzejma, żeby tłumaczyć przepisy na mój 
język ojczysty. 

Trudno, Nie tracąc nadziei, zdjęłam z półki 
,.Wielki Słownik Niemiecko-Polski" i popat¬ 
rując na wiktuały ustawione w równym rządku 
na stole — zabrałam się do iłumaczenia. 
Czysty koszmar! Nigdy tego nre róbcie, jeśli 
nie chcecie, żeby was sziag trafił. Oto rezultat 
moich zmagać łranslatorskich, wraz z komen¬ 
tarzem. Można jeszcze dodać zmięte w ustach 
przekleństwa. 

Z póf Utrą zimnego młeka sześć łyżek odjąć 
i zawartość z tym zawirować — odcyfrowywa¬ 
łam upojną prozę. — t trzy łyżki {Złaskiego 
cukru też. 

Na twarz wystąpiły mi wypieki. Zaczynało 
być Interesująco. 

Resztę mieka ćo gotowania przynieść? 
przyprowadzić? z kuchennego miejsca i za¬ 
wrzeć. 

Hm. Już chyba nic mnie nie zdziwi. Na razie 


straciłam tylko apetyt i pół godziny cennego 
czasu. Poza lym moje biedne nerwy telepały 
się jak rozregulowany pażnik. 

Wiać i?udynfQproszękwQdę {?} ĆO Grasiar^Ć. 

Coo^! W słowniku jak byk siało, że Grasland 
to łąkal Poczułam lekki zawrót głowy, roz¬ 
gorączkowana wyobraźnia podsunęła ml re¬ 
klamowy obrazek ukwieconej łąki, na której 
pasą się tyrolskie, tłuste krowy. Krowy dają 
pyszne mleko, pastuszkowie robią z tego mle¬ 
ka budyń I poterriobżera.ją się nieprzyzwoicie. 
Hal 

Ni® Chcąc zwracać uwagi na wytwory chorej 
Imaginacjl, wzięłam się ostro za tę mordęgę 
ze słowni kię m. Spuchły mi ]uż palce, a oczy 
zezowały na wszystkie strony od wyszukiwa¬ 
nia pokręconych haseł. 

Budyń po zastygnięciu spokojnie ponownie 
gotować zaprzestać. Zupa — łyżka mieszać. 
Salaterki wypełnić białym. Ziodzić. 

W desperacji zastanawiałam się, czy nie 
wyrzucić tej lorebeczkl przez okno komuś na 
głowę. Ale ostatecznie wygrało poczucie obo¬ 
wiązku i doprowadziłam sprawę do koóca. 

W opakowaniu lamknięte wystarczy na po¬ 
rcji pięć. Życzymy smacznegot 

Tym optymistycznym akcentem kończył się 
lor przeszkód. Miałam dość! Bliska obłędu 
ociekałam potem, ręce rni latały jak stalone 
i w ogóle zmarnowałam idiotycznie te dwie 
godziny. Cóż. Zawzięłam się, poskładałam 
kawałki, starając się, by wyszło z nich coś 
w miarę sensownego. 

Wyszło. Ale niezupełnie sensowne, bo bu¬ 
dyń był wprost ohydny! Przypominał smakiem 
kisiel z rozgotowanych dżdżownic. I wtedy 
Zrozumiałam jeszcze jedno. Właśnie to: 

Ludzie! Uczmy się języków, bo bez tego nie 
potrafi my sobie przyrządzić nawet budyniu 
czekoladowego! 

Marta 
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Wrraul 

— Przepraszam — zagadnął nieśmiała je¬ 
gomość w cylirKfrze — czy mógłby mi pan 
pomóc wyciągnąć samochód z tego rowka? 

— Taki duży? Na pewno nie dam rady... 

— Alę,.* 

— Ja mam reumatyzm! — zawył rozpacz¬ 
liwie zapytany i dal susa do najbliższej za¬ 
grody, 

—A panowie? ProszęI — błagał niefortunny 
Kierowca. 

— ...l, wyobraź sobie, zażądał dOOD za 
łubiankę! 

Nawet nie raczyli usłyszeć! 

— A pan? — zapytał gość w cylindrze. 


“ Ja się spieszę! — zakwilił łysy człowie¬ 
czek I dojrzawszy autobus PKS natychmiast 
doń wskoczył. 

Następna osoba była nietrzeźwa, później 
szli harcerze, którym pomoc nawet przez myśl 
nie przeszła. Pomogła... niezwykle żwawa 
Starsza pani, która przy współpracy z kierow¬ 
cą jakimś cudem wypchnęła samochód na 
pobocze. 

Wrraul — samochód pospiesznie odjechał. 

Gzy tak trudno o matą przysługę? 

Zza krzaków koło rowu 
podpatrywał Woónik 
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Jak można spędzać wakacje w małym mieś¬ 
cie?-^ to pytanie zadaję sobie CO roku, S więo 
i tęraz- 

W mojej miejscowości są dwa amfiteatry, 
kino, dom kuHury I, choć niezbyt czysty; ale 
jednak basen. Tak więc warunki do organizo~ 
wania różnych gier I zabaw są. można powie¬ 
dzieć, świetne. Z początkiem wakacji kilka 
razy odbyły się dyskoteki, a później... cisza. 
Nic się nie działo. I nic się nie dzieje. Taką 
wakacyjrłą ciszę łatwo możną wytłumaczyć 
brakiem obiektów, ale przecież w moim mias- 
Leczku są! 

W związku ze zmianami w naszym kraju 



Całą zimę siedzą w domach, w swoich 
czterech ścianach. Są samotne. 

Całe dnie spędzają przed telewizorem. 
Z braku lepszego zajęcia. 

Żyją z dnia na dzieó. Niczego już od życia 
nie oczekują. 

Przychodzi lato. I wtedy wyłaniają się ze 
swoich skorup. Wysiadują teraz na ławce na 


większość moich rówięśnfków (mam 15 lat) 
będzie zmuszona spędzać wakacje w swoich 
rodzinnych miejscowościach. I co im pozos¬ 
tanie? Gra w karty na chodniku lub w pitkę na 
Jezdni? Czy naprawdę nie znajdą się ludzie, 
którzy będą chcieli zrobić coś bezinteresow¬ 
nie?! Jakieś gry^ zabawy, dyskoteki?! Nie doty¬ 
czy to Eylko mojej miejscowości, ale wielu, 
wielu Innych. 

Siedzę sobie z koleżankami na ławeczce 
(połamanej) i wspominamy, jak to pięknie 
i wesoło było kiedyś podczas wakacji... 

Aga 
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podwórku. Z daleka słychać ich podniesione 
głosy. Podchodzę bliżej. 

—' Wie pani, to życie jest straszne. Pogada 
ni® taka jak za dawnych lat. I rząd nie spełnił 
naszych oczekiwań. I wszystko takie drogie. 
Pani, już nic kupić nie można! 

— Tak. za komuny lepiej było, och lepiej* 

W ten Sposób upływa ich czas: utyskiwania 
na życie, biadolenie nad swoim losem. I Lak 
wygląda starość. 

To smutne, prawda? Wolałabym już chyba 
umrzeć, niż wegetować w lahim stanie. 

Jagna 















































VII Szachowe Mistrzostwa Świata Dzieci 


Najmfodszf uczestnik mistrzostw ’— reprezentant Mongolii Tamtr Purewdorz 


MEDALIŚCI VII MŚ: 

DZJEWCZĘTA: 

do fal 10— 1. Carmen Voicu (Rumunia). 2. Regina 
Pokorna (CSRF), Ahna Calota (Rijmunia)... 5 Alina 
Tarachowicz; 

du lał — 1. Dalia Biimka, 2. Soiłko Tesrelaazwllt 
(ZSRR}. 3. Fernanda Kł»a (Węgry}.,, 5. Joanna Strojna; 
do lat 14 — 1. Corina Peptan (Rumunta);^ 2. Diana 


Oarthln (ZSRR}^ 3. Ma^a Łoinniałazwlll (ZSRR).,. 6. 
Hanna Jabłońska 

CHŁOPCY: ^ - 

do lat 10 — 1. Adrian Leroy (Francja)^ 2. Franrclsco 
Paco (Hiszpania), 3 Singli Oauguly (Indio)... 14. Marcin 
Szeląg; 

da lat 12 1. Rafael Lollao (Orazylia), 2. Peter Leko 

(Węgry), 3. Alin Beleaca (Rumunia)... 5. Łukasz Twar* 
dowakl; 

do lat 14— 1. Marcin Kamiński, 2. Helgi Gretiarsson 
(Islandia), 3. Bari łomie) Macioje 


W VII Szachowych Mistrzostwach Świata Dzieci wzięto udział aż 214 zawod¬ 
niczek I zawodników z 5t państw 


W zgodnej opinii obserwatorów 
VII m£ dzieci najlepszym zawo¬ 
dnikiem tej imprezy był Polak Marcin 
Kamiński, który zwycięży! w ośmiu 
parliach^ zremisował w lnach ł nie 
poniósł żadnej porażki. Czternasto ła¬ 
tek z Lututowa udowodnił, że jest 
najbardziej utalentowanym szachistą 
nad Wisłą i przydomek „polski Kas- 
pi.fow''. Jaki nadali mu dziennikarze 
obsługujący warszawską imprezę, 
nie Jest wcale na wyroi t. Warto dodać, 
żę spory udział w sukc jsach ,.cudow¬ 
nego dziecka"' mlat jego sekundant, 
mistrz międzynarodowy Janusz Żyfa 
oraz trener, arcymistrz Włodzimierz 
Szmidt. 

A oto w telegraficznym skrócie dro¬ 
ga Marcina do drugiego juź tytułu 
mistrza świata (jedyne tytuły mistrzo¬ 
wskie jakie posiada polski szachista 
w jakiejkolwiek kategorii wiekowej): 

I runda. Łatwe zwycięstwo nad Ir¬ 
landczykiem Biianem Kelty^ już po 23 
posunięciach. 

It runda. Juź po debiucie widać 
było, że Piotr Bobraa nie sprosta 
przyszłemu misirzowi. 

III runda. Efektowny tryumf z groź¬ 
nym szachistą radzieckim Serglejem 
Owsewicham. 

IV runda. Trudny pojedynek z przy¬ 
szłym wicemistrzem Helgi Grettara- 
sonem (Islandia), zakończony ładnym 
atakiem i zwycięstwem Marcina. 

V runda. Bardzo duży opór stawia 


Bartek Macieja, Który jest chwilami 
nawet w lepszej syluacjl na szachow¬ 
nicy. Jednak lutu łowią n In doprowa¬ 
dza do remisu, 

VI runda. Kolejny pojedynek z Ros¬ 
janinem, Borisem Awrukfem i znów 
przekonujący sukces. 

VII runda. Wietnamczyk Ban Thłen 
Hal nie przegrał do taj pory ani razu, 
jednak musiał uznać wyższość Pola¬ 
ka. 

VIII runda. Marcin przezywa chwile 
grozy. CzechosłowakTDmaa Oral ma 
wyg raną pozycję, ale dzięki zachowa- 
r i u zimnej krwi Polak doprowadza do 
remisu. 

łX runda. Dopiero po dogrywce 
poddaje partię Argentyńczyk DIego 
Pereira, rrasz faworyt zbiera wiele 
braw. 

X runda. Marcin walczy już o tylul 
mistrzowski. Grek Anasiasit Tzoutae 
g ra mąd rze, jed n ak wspa n lała taktyka 
Kamińskiego, który poświęca figury, 
by zdobyć inicjatywą, przynosi mu 
sukces i ztoly medal. 

XI runda, Polak gra nie tylko o pres¬ 
tiż, ale I o medal dla Barika Madei, Po 
nerwowym, interesującym pojedynku 
remisuje z Francuzem Christianem 
Bauerem, spychając go na czwartą 
pożycję. 

aiiek Macieja długo będzie pa¬ 
miętał warszawską imprezę. 
Otóż po dobrych występach (m.in^ 
remisy z .Kamińskim i silnym Island- 




r i 


Dalia Blimke (mlsirzyni świata): 
Ogromnie cieszę się ze zdobycia zło¬ 
tego medalu, tym bardziej że w mist¬ 
rzostwach kraju zajęłam dopiero 
czwarte miejsce i byłam rezerwową. 
Dzięki temu^ że organizatorzy dopuś¬ 
cili do zawodów po czterech repreze¬ 
ntantów Polski w każdej kategorii, 
mogłam wystartować w Warszawie 
i zdobyć upragniony tytuł. Pochodzę 
z bardzo usportowionej rodziny. Tata 
był koszykarzem, ą moim krewnym 
jest sam Wojciech fortuna. Radość 
w domu będzie ogromna. 

Marcin Kamiński (mistrz świata): 


Trudniej było ml zdobyć zloty medal 
przed dwoma laty w Portery ko. Tu 
grało ml Się bardzo dobrze, chociaż 
nie ustrzegłem się kilku prostych błę¬ 
dów. Mam nadzieję, że dzięki temu 
zwycięstwu będę mógł startować 
w sJInję cbsadzcnych (urniejach mię¬ 
dzynarodowych, bo tylko mocni prze¬ 
ciwnicy gwarantują postęp w grze. 

Bartłomiej: Macieja (brązowy me¬ 
dal islaj: Jestem ogromnie wdzięczny 
Marcinowi, że potraktował na serio 
ostatnią partię z Francuzem E pomógł 
mi stanąć na podium. Sądzę, że za¬ 
służyłem na brązowy medal, gdyż 


w bezpośrednim pojedynku pokona¬ 
łem reprezentanta FranęjsI dość łatwo. 

Włodzimierz Szmidt (arcymistrzj: 
Zawody stały na wysokim poziomie, 
szczegćinie w najstarszej kategorii 
do 14 lal Marcinowi Kamińskiemu 
i Bartkowi Madei wróżę już dziś pięk¬ 
ne kariery. 

Jacek ŻcmantowskI (prezes 
PZSzach): Najważniejsze, że mimo 
wielu niedociągnięć organizacyjnych 
Impreza doszła do skutku, a młodzi 
polscy szachiści nie przynieśli nam 
wstydu. Dzięki ich sukcesom z op¬ 
tymizmem patrzę na przyszłość tej 
dyscypliny w naszym kraju. (ał>} 


Tr^a po/akłcó medatistó w—Dalia Siimt a, Marcin Kamiński (z prawef} i Bariłomieś Maciefa (z iewef} 


czykiem Grettars- 
sonem) zakończył 
mistrzostwa z do¬ 
robkiem 7,S pkt. 

Tylko o pól punktu 
mniej miął od nie¬ 
go Francuz Chris¬ 
tian Bauer, toczą¬ 
cy ostatnią partię 
mistrzoalw z Ka¬ 
mińskim. Ten 1 ko¬ 
lei już dzień wcze- 
śniej zapewnił so¬ 
bie złoty medni 
i mógł ostatnią grę 
potraktować ulgo¬ 
wo, nia wysilać 
się. Lututowianln 
zachowat się jed¬ 
nak jak „stary" mistrz — chciał god¬ 
nie pożegnać się z turniejem i oczywi- 
ście pomóc koledze w wywalczeniu 
medalu. Parlia ż Francuzem była nie¬ 
zwykle zacięta. Bauer miał w pewnej 
chwili przewagę dwóch pionków i wy¬ 
dawało się, że rozstrzygnie walkę na 
Swoją korzyść, Kamiński w pięknym 
stylu doprowadził jednak do remisu 
(do tiw, wiecznego szacha) i urywa¬ 
jąc gościowi pół punktu zapewnił Ma¬ 
cie! trzecią lokatę Po lym pojedynku 
obaj szachiści szczerze się wyścis- 
kali. w objęcia padły sobie także ich 
mamy, przez cały turniej gorąco dopi¬ 
ngujące swych jedynaków. 

Wiele braw zebrała sympatyczna 
Joasia Slrojrva ze Skierniewic. Naj¬ 
pierw, w przedostatniej rundzie dwu¬ 
nastolatka pokonała iiderkę — Fer- 
nandę Kiss z Węgier, by w ostatnim 
pojedyrtku podarować remis Da iii Bii- 
mke, Ślązaczka dzięki temu zapew¬ 
niła sobie pierwsze miejsce I złoty 
mędał (Strojna zajęła 5 miejsca). Da¬ 
lia, która była przed turniejem rezer¬ 
wową i do ekipy została włączona 
w ostatniej chwili, grała w tych mist¬ 
rzostwach bardzo dobrze, odważnie 


i skutecznie. Zdobyło 3,5 pkt (na 11), 
ale gdyby nie postawa koleżanki 
z drużyny medal n ógtby być Innego 
koloru. 

zachiści to podobno sportowcy 
o żelaznych nerwach. Wie wszys¬ 
cy uciesinicy warszawskich mist- 
rzosiw polrafiii je jednak utrzy nać na 
wodzy. Najwięcej kłopotów byto ze 
zdolnym czternastolatktem z Islandii 
— Helgi Grettarssofiam, zręsztą wi¬ 
cemistrzem świata. Otóż gracz z Wy¬ 
spy Gejzerów wyspecjalizował się 
w wyprowadzaniu rywali z równowa¬ 
gi, Wiercił się na krześle, dtugó przy- 
trzymyweł w ręku figury, by w końcu 
cofać Je na inne niż zamierzał pola, 
wyciągał rękę na znak poddania par¬ 
tii, by w ostalnlej chwili zmieniać 
decyzję itp. Sędzia główny zawodów 
kilkakrotnie musiał upominać niesfor¬ 
nego młodzieńca, ale jego rywale 
i tak siraciłi sporo nerwów. 

Szkoda, że mistrzostwa były mato 
rekłamowane w gazetach i w telewi- 
zjih Dopiero na uroczystość zakoń¬ 
czenia imprezy przyszło więcej wi¬ 
dzów. Program artystyczny polskich 
piosenkarzy przypadł do gustu wszy¬ 


stkim. Chociaż nie przyjechał dc War¬ 
szawy :;apowiadany prezydeni Mlę^ 
dzynarodowej Fede«cj( Szachowej 
(FIDE) — Florencio Campomanes, to 
i tak ceremonia wręczania nagród 
i mędali rriata ładną oprawę. Szkoda 
tylko, że nagrody były takie skromne 
(większość medalistów oirzymala je¬ 
dynie... drewniane szachy). Chyba 
impreza o tej randze zasługiwała na 
coś więcej. Nasza redakcja ufundo¬ 
wała upominki i dwa okazałe puchary 
dla najmłodszych uczestników cham¬ 
pion atu, którymi Okazała Się repreze- 
nianlka Maroka i szachista z Mon¬ 
golii, 

w takich Imprezach Jak tą, oprócz 
medali 1 tylułów liczy się jednak sam 
udzieli możliwość poznania rówieś¬ 
ników 1 odległych krajów^ a łakże 
odwiedzenie nieznanego państwa, 
miasta. W doroBłym sporcie te warto¬ 
ści schodzą na dalszy plan. Liczą się 
przede wszystkim zwycięstwa, pie¬ 
niądze I nagrody^^, 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
i EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


JAK „POLSKI KASPAROW” 
ZDOBYWAŁ DRUGI TYTUŁ 


Z pucharem ,,Świata Młodych** 
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20 , 21 , 22 , 23 
sierpnia 



Chudy znaczy 
pracowity 

w Birmingham Brytania) 

od średniowiecza obowiązuje zwy' 
02aj ważenia radnych miejskich. 
W pierwszym dniu pełnienia funkcj} 


mer otaz członkowie rady miejskiej 
są publicznie ważeni, po raz wlOry 
stają na wadze, gdy kończy sią ich 
kadencja. Porównuje się obie wagi, 
a wynik podaje d!o publicznej wiado¬ 
mości. 

Jeśli funkcjonariusz miejski nie 
przytył w czasie pełnienia swoich 
publicznych obowiązków, to znaczy, 
że nie szczędził swoich sił, uczciwie 


pracował dla dobra swego miasta. 

Kto schudł, otrzymuje nagrodą 
pieniężną za dobrą pracę. 

Podobno nie żdarzylo się, aby 
ktoś, pełniąc funkcję w Birmingham, 
utył. W każdym razie kroniki nie 
odnotowały takiego faktu. Być może 
przed końcem ke<^noJł radni bir- 
minghamscy poddają się irtlensyw^ 
nej kuracji odchudzającej?! 


ii/fysie uśmiechy 

Mysz kupuje deskr rolkę. 

— Czyś ti' zwariowała? Mysz na 
deskorelca!? Tego jeszcze nie było 
— denerwuje się przyjaciółka. 

— I o to chodził Ahy de zauważono 
moja droga, musisz hyć inna niż inne 
Kto zwróciłby uwagę na więżę w Pi¬ 
zie, gdyby stalą proslo.„7 







CZŁOWtEK MĄOay {>CP&-NIA 

JyiJ^ TB OtUPSTWAji^RykiH 
SPOSDti UNłKNĄC 

*isnv Bozin _ J 


Włoscy krealor^y rrtrdy na jed¬ 
nym 2 pokazów prezor Eowali mo¬ 
dę... angielską. Zrób i Ił z lego praw¬ 
dziwą zabawę, a z konkurencyjnej 
zawiści wyśmiewali nieco angiels¬ 
kie przyzwyczajenia i konserwa¬ 
tyzm, 

.ednym z aklorów tej rewii mody 
b; m&stif Khan, kióry nosił czapkę 
S .erłocka Hoimesa. 

—W takim nakryciu głowy stajesz 
się mistrzem dedukcji! — zdawał 
się mówić wspaniały Khan. 


MYŚLI NA GWOŹDZIU ^ 


W + ★ 

Mysz U modystki długo przymierza 
różne nakrycia głowy. Po wielu przy¬ 
miarkach decyduje 

— Ton kapelusz i ajbardziej mi od¬ 
powiada! 

— Och, ma pani ustalony gusil To 
jest kapelusz, w którym łaskawa pani 
do nas przyszła. 

W ★ * 

Mys.E do Myszy Szarej o dowcipach 
„...na cc Myszy ogon?". 

— Nie sądzisz moja droga, że nad¬ 
miernie eksploatujesz swój ogon? 

— O. rtie, skądże! Magda Jasny ma 
własną, domową modelkę! 


Serglo Verone9« mieszka w Tury¬ 
nie, jest sludentem tamlejszego uni¬ 
wersytetu i„. cocacolowcem. Zapija 
się coca-colą od wielu lat. a od: 
dwóch do tego opilstwa dołączył 
manię zbierania puszkowych opa¬ 
kowań swego ulubionego napoju. 


Ma już podob¬ 
no około 1500 eg¬ 
zemplarzy z całe¬ 
go świaiŁ Jak to 
przy zbięracrwię 
bywa, kolekcja 
zaczyna „pączko¬ 
wać" — Sergio 
ma już kilkanaś¬ 
cie plakatów re¬ 
klamujących co¬ 
ca-colę. Zamie¬ 
rza zbierać na¬ 
grania reklam 
i przepisy na kok- 
lajlę ż... coca-co- 
lą. 


„Kurier Ssciecińikl" (t1 VI 1991) do¬ 
niósł. Zc p; ni Lsonlina Judith Esplnore 
z Chile spodziewe sie 77 iwiamka. 

Pańsiwo Etpinoza pobrali się przed 47 
laty. rnieszkają w Rengo, 90 łun na połu¬ 
dnia od ^niia^D. Pan Eapirtuza jaet rol¬ 
nikiem. 

Eapir^ozPiTi wiolokrótnle rodziły slp bli¬ 
źnięta i trojaczki. Spośród ŻE urodzonych 
dzieci żyje obecnie tylko ś1 Najstarsza 
ma 44 lała, najmłodfizs. blliniaki 
— 9 iTiiesiecy W styczniu urodzi się im 
braciazeh lup $iqstrzyczka. 


nie, nastrojone I oczywiście można na 
nich grać. 

Jsfiość, uroda dźwięku zafeżytakża 
od artysiy. który weźmie irfstrvfnent 
do rękL 

Profesor Iraldi jest admirator«m 
muzyki Chopina. 


^ Bi.BNA^O — slaro-wysoKo-niemieckie bero, bern— niedźwiedź \ 

I hart — silny. Imię męskie używane w wielu krajach. W Polsce I 

popularne w śre'dniowie:;zu {zwłaszcza od czasów św. Bernarda I 

z CFairvaux —cystersa, teologa i kaznoilziel). Oziś imię lospolyka się 
dość rzadko, czasami rta kląsku, a i to wśród starszego pokciertia. | 
^ SOaiĘSŁAW — słowiańskie imię męskie oznaczające tego, kióry | 
przywłaszcza {slaropofEkie soóić — przywlaezczaó), zdobywa sobie J 
sławę. j 

Imię to w XI wieku nosih dwaj książęta Pomorza Gdańskiego. Ale | 
chyba najlepiej znany nam Sobiesław — lo doskonały kierowca | 
rajdowy — Sobiesław Zasada. I 


Muzyka łagodzi obyczaje, a mejs- 
terhowanie uspokaja — twierdzi 
siedemdziesięcioletni psycholog 
argentyński, pref. Carol Iraldi. Pro- 
lesor natychmiast po przejściu na 
emeryiurę zabrał się za tworzeriie 
instrumąniów muzycznych z r^aj- 


prze róż niej szych 
staroci i odpadów. 

Tu, na zdjęciu, 
dwa instrumenty 
z niezwykłej orkie¬ 
stry profesora Ira- 
idi: 

włolonczela, 
której pudło rezo¬ 
nansowe 10 pusz¬ 
ka po szynce, I or¬ 
gany, które klawia¬ 
turę zawdzięczają 
bardzo starej nta- 
Szynie do pisania. 

Nowe instrume¬ 
nty nie są żadnymi 
atrapami. Są w ba¬ 
rdzo dobrym sta- 


Podobno prawdziwe 

CZERWONY MORDERCA 


.^...Jasnoczerwony, sześcioosota- 
wy kabriolet miaf niespefna 320 km 
przebiegu, kiedy dwie osoby z cesar- 
sklej rodziny zawiózł na spotkanie ze 
śmiercią../'Jak rozpoczyna się opo¬ 
wieść o „Przeklętym samochodzie'' 
w „Księdze tajemnic i rzeczy ofe- 
zwykłycfj" (przedstaw i on ej na Stry¬ 
chu w nr. A9 ,,&M''). 

23 czerwca I9t4 roku następca tro¬ 
nu austriacko-węgierskiego, arcy- 
książę Franciszek Ferdynand z żoną 
jechali tym pięknym, nowym autem pc 
ulicach Sarajewa. Rzucona bomba 
odbiła się od aula f zraniła cztery 
osoby z konnego orszaku towarzy¬ 
szącego książęcej parze. Książę upe¬ 
wniwszy się. że ranni otrzymali po¬ 
moc. kontynuuje przejażdżkę. Szoler 
myli drogę, wjeżdża w ślepą ulicę, 
z bramy wyskakuje młody człowiek, 
rzuca się na maskę samochodu 
i śmlerielnle rani oboje pasażerów, 


Ten zamach staje się iskrą zapalną 
wybuchu i wojny światowej, a I roz¬ 
poczyna krwawą karierę Czerwonego 
kabrioletu. 

Dowódca V Korpusu armii austriac¬ 
kie) gen. Poliorek, zajmując Saraje¬ 
wo, staje się właścicielem książęce¬ 
go auta, 21 dni potem ponosi klęskę 
pod Valjevo, traci dowództwo, zostaje 
odwołany do Wiednia, aulo trafia 
w ręce młodego kapitana. Nowy użyt¬ 
kownik jedzie z dużą prędkością, za¬ 
bija dwóch chorwackich Chłopów, 
wpada na drzewc F ginie. 

Po zakończeniu i^«.' 0 |ny następny 
wlaśclcłel czerwt^nego buta przezy¬ 


wa cztery kolejne kraksy, w ostatniej 
iraci rękę. Postanawia zniszczyć CzO- 
rwone monstrum, ale w oalatniej 
chwili trafia się nabywca. Doktor Srkis 
śmieje się z rzekomego latum ciążą¬ 
cego nad autem. Kupuje go za bez^ 
cen, jeździ przez sześć miesięcy co¬ 
raz bardziej pewny swego. Aż które¬ 
goś ranka znaleziono jego dale zma¬ 
sakrowane przez przewrócony samo¬ 
chód. 

Wdowa Sprzedaje auto bogatemu 
jubilerowi. Po roku popełnia on samo¬ 
bójstwo. Następny nabywcp — lekarz 
szybko odprzedaje aulo, bo lama 
u owymi pojuździe odstręcza od 


niego pacjentów. Znakomity szwajca¬ 
rski kierowca wyścigowy startuje na 
nim w wyścigu aulomobllowym w Do¬ 
lomitach. Na zakręcie wpada na ka¬ 
mienne ogrodzenie łginie. Czerwone 
aulo wraca do Sarajewa i trafia w ręce 
zamożnego rolnika. Ten odnawia ja, 
użytkuje przez kilka miesięcy^ Pew¬ 
nego rlnia auto staje na szosie, nie 
daje się uruchomić. Przywiązują ję do 
furmanki, aby zahoJować do warsz- 
Latu. Ledwo ruszają, silnik zapąla. 
Aoto tratuje furmankę, konia l spada 
do rowu. Wydaje się, że to już koniec. 

Gruchola remontuje jednak Ti ber 
Hirszfeld “ mechanik samochodowy, 
przemalowuje go na kolor niebieski 
(może 10 uspokoi morderczą maszy¬ 
nę?!). Pewnego dnia, jadąc na wesele 
z przyjaciółmi, wpada na inny pojazd, 
potem uderza o drzewo. Hirszfeld 
i czterej pasażerowie giną na miejs¬ 
cu Czierokolowy potwór tralla dó mu¬ 
zeum i .ginie" od alianckiej bomby, 
która Spada na muzeum w czasie II 
wojny swatowej Uff. . 






WTOREK 20 VIII 


Program t. 

a.OO Dżięń dobry — poranny maga¬ 
zyn rozmaitości; 9.00 Wiadomości 
poranna: 9*10 Toleferłe zo smokiem; 
9,35 Kino Tolaferii: .przygody Misia 
Ru^tpina" (20) — ang. serial aoim,, 
9.SS Transmisja mszy świętej z koś¬ 
cioła Stefana w Sjdapeszcie 
celebrowanej przez Ojca św.; 12,25 
„MeEduję posłusznie^' — komedia 
satyryczna prod* czechosł,;13.S5 Ak- 
I tualności te egazety: 17.00 Studio 
Lato; 17*15 Teleekpresę; 17.30 Stu¬ 
dio Lato; ia,00 „Murphy Brown" 

— serłal USA>(ost): I 8.25 Studio 
Lato; la.SS W Sejmie i w Senacie; 
19.15 Dobranoc; 11.30 Wiadomośi.i; 
20.05 ,*Zjemia obiecana" (3) — Si- 
rtai TP; 21.00 Welcome to Poland; 
21.30 Teiemuzak; 22.10 OMON 
— Likrair^a, reportaż; 22.50 Wiado¬ 
mości wieczorne; 23.10 Studio sport 
— ME w pływaniu, Ateny'91: 23.40 
,,Murphy Brown" — s^iria! USA (osLi 

— wersja oryginaina; O.DS BBC 
— World Servięe 


Program 2. 

7,55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 
7,55 Powitanie; 0.00 CNN — Headline 
News; 5.10 Język angielski (26); B.35 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 
8.40,,W labiryncie"' — serial TP; 9.35 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 
10.00 CNN — Headline News; 16.45 
Powitanie; 17.00 ..Rio białe i czarne" 
— film dok. A, Chiczewskiego; 17.30 
„Cudowne lata" (39) — serial USA; 
18.00 Programy lokalne; '.3.30 Mod¬ 
litwa wieczorna z Jasnej Góry; 18.50 
Magazyn „102"; Jestem za..., Jacek 
Kuroń; 19.30 Film dok.; 20.00 
Non-stop kolor; 21.00 Wywiady (reny 
Dziedzic; 21.20 Magazyn przechod¬ 
nia; 21.30 Panorama dnia; 21.45 
Sport; 21.55 ,,Ta nasza czeska piose¬ 
nka"— flimfab. prod. czechosł., reż. 
V. Oimer; 23.30 Stan krytyczny (3) 
Przestępczość gospodarcza; 0.05 
CNN — Headline News 


ŚRODA 21 VIII 
Program 1. 

B.OO Dzieh dobry ■— poranny maga¬ 
zyn rozmaitości; 9.00 Wiadomości 
poranne; 9.10 Telefene — .pGńry^ 
górki i pagórki" — Pieniny; 9.35 Kino 
Tefeferii: Safari" serial cze- 
chosł.; 10.00 Przyjemne z pożytecz¬ 
nym; 10.25 „Dynastia " (97) — serial 
USA; 11,15 Aktualności telegazety; 
1G.4S Program dnia: 15.50 ..Bill Cos- 
by Show" — serial USA: 17.15 Tete- 
0 xpress: 17,30 Studio sport — mecz 
pitki nożnej Polska — Szwecja; 19.15 
Dobranoc: ,,Mąko wy chłopczyk": 
19.30 Wiadomości; 20.05 ^^Dynastła" 
(97) ~ serial USA; 20.55 Kabaret 
Starszych Panów; 22.15 Studio sport 
— ME w pływaniu, Aterły'91; 22.45 
Wiadomości; 22.50 ,,BIII Cosby 
Show" — serial USA (wersja orygi¬ 
nalna); 23.15 BBC — World Seryice 


Program 2. 

7.55 Powitanie: 3.00 CNN — Headline 
News; 3.10 Język angielski (27); 8.40 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 
9.00 Transmisja obrad Sejmu; 15.45 
Powitanie; 17.00 Studio sport— MŚ 
w kolarstwie Stutlgan'91; 17.30 ..Cu¬ 
downe lata" — serial USA: 16.00 
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Programy lokalne; 18.30 

— serial USA; 19. W) Kadr — teletur¬ 
niej filmowy; 19.30 Koncert muzyki 
operowej — śpiewa KafuOi Kalu- 
dow;20.lKl,,Cały śwfat gra komedię" 0 

— Psalm Chełmiński; 20.40 Wielka I 
Mozartiada Warszawska — fragrrt. i 
23 spektakli Mozarta w reż. R. Peryta i 
wystawionych na scenie Warszawa j 
kie] Opery Kameralnej; 21.30 Pano- j 
rama dnia; 21.45 Sport; 21.55Dora- I 
stanie^' (1) —^serial TP; 23.00Telewi- I 
zja nocą; 23.45 CNN — Headline J 
News 


CZWARTEK 22 VIII 
Program 1. 

8.00 Dzień dobry; 9.00 WiadomoSoi 
poranne; 9.10 Kino TeEeferii: „Jan¬ 
ka" — serial pol.-niern.; 10.00 Sto lal 

— magazyn ubezpieczeń społecz¬ 
nych; 10,10 Giełda pracy — giełda 
szans; 11.15 Telegazeta; 11.55-17.00 
Przerwa; 17.00 Studio Lato; 17.15 
TeJeexpress; 17.30 Studio Lato; 
18.00 „Bill Cosby Show” — serial 
USA; 18.2S Studio Lato; 18.50 Maga¬ 
zyn katolicki; 19.00 Dobranoc;,,Leśni 
przyjaciele"; 19.30 Wiadomości; 
20.05 Sopot'91; 21.35 Goście A. Zarę¬ 
bskiego; 21.55 Sopot'91; 23.25 Wia¬ 
domości; 23.45 „Bill Cosby Show" 

— serial USA (wersja oryginalnay; 
0.10 BBC — World Service 






Program 2. 

7.55 Powitanie; 6.00 CNN—-Headline ^ 
News; 6.10 Język angielski (28]; 8.40 
Teleklinika; 9,00 Transmisja obrad \ 
Sejmu; 10.45 Powitanie; 17.00 Tele- '■ 
klinika A. Kaszpirowskiego; 17.30 
„Cudowne lata" — serial USA; TB.W P 
Programy lokalne; 18.30 „Pod wspó- 
Inym dachem" (8) „Plotka" — serial ;; 
franc.; 18.55 Wspomnienie o K. Swi- 
narskim; 19.30 ,,Z ziemi polskiej 

— wygnańcy i żołnierze"—film dok, 

A. Gh jeżewski ego; 20.00 „Cztery ko¬ 
biety" — „Luiza" “ film włoski; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 

21.55 Studio Teatralne Dwójki — St. 
Wyspiański; p>Sędziowie", reż. K. 
Swinarski; 23.20 Studio sport MS 
w pływaniu, Ateny'9'1; £3.50 CNN 

— KeadEine News 

PIĄTEK 23 Vllł 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry; 9.00 Wiadomości 
poranne; 3.40 Teleferie: Muzyczna 
krzyżówka; 10.20 Szkoła dla rodzi¬ 
ców; 10.25 „Janosik" (8) p^Dobra ce¬ 
na" “ serial TP; 11.10 Aktualności 
telegazety; 11.15-17.00 Przerwa: 
17.00 Studio Lato; 17^5 Teleexp- 
ress; 17.30 Studio Lato; 18,00 „Bill • 
Cosby Show" — serial USA; 18.25 ! 

Studio Lato: 18-45 Refleks — pre^ 
gram wyborczy; 19.00 Espress gos- ;j 
podarczy; 19.15 Dobranoc: „Berta"; 
19.30 Wiadomości; 20.05 SopoL91: 
21.35 Studio Sport — MS w pływaniu, ^ 
Aieny'9l; 21.55 Sopot’91; 23.25 Wia- i. 
dom ości wieczorne; 23.45 ,,0111 Cos- ■] 
by Show" — serial USA (wersja i| 
oryginalna); 0.10 SBC — World Ser- j 
vice I 

Program 2* | 

7. 55 Po witanie; 6.00 CNN ^Headline [ 
News; 8.10' Język angielski (29); 8.40 f 

^ I 

Magazyn telewizji śniadaniowej; 
9.00 Transmisja obrad Sejmu; 16.45 ^ 
Powitanie; 17.00 Studio sport: MŚ ^ 
w pływaniu, Ateny'9l; 17.30 ,.Cudów- | 
ne lata" — serial USA; 18,00-21.30 | 
Programy jokalne; 21.30 Panorama 
dnia; 21,45 Sport; 21,55 „Nie zawsze j 
musi być kawior" (7) — serial nlem.; : 

22.55 Obrazy, słowa, dźwięki; 23.40 
CNN — Headline News; 23.55 Noc 

z Anteną 5 ;; 


Drogi Profesorze! 

Powiedz ml: czy jeśli idę ulicą 
i widzę kogoś znajomego»to po¬ 
winnam się zatrzymać I poroz- 
nnawłać z nim? Co mam zrobić, 
gdy się bardzospieszęTCzy w la- 
kiej sytuacit mogę udać, że tej 
osoby nie widzę? 

Marta z Ożarowa 

Droga Marto! 

Znajomość z drugim człowie¬ 
kiem zobowiązuje nas zawsze 
j wszędzie (także na ulicy!) do 
drobnego chociaż gestu zazna¬ 
czającego, że daną os jbę pozna¬ 
jemy. Nawet jeśli się nie wiem jak 
spieszymy — nie można odwra¬ 
cać się bezceremonialnie, arti 
— w żadnym wypadku! — oaten- 
tacyjnie przechodzić na drugą 
stronę ulicy. To bardzo niegrze¬ 
czne I tatąlnie świadczy o naszej 
kulturze. 

Jeśli idąc ulicą zauważysz zbli¬ 



żającą się znaną Ci osobę, po¬ 
winnaś po prostu pozdrowić )ą 
ukłonem lub uśmiechem. To wy¬ 
starczy. Przypadkowe spotkanie 
na ulicy nie zobowiązuje do wita¬ 
nia się podawaniem ręki i do 
rozmowy. Jeśli jednak zauwa¬ 
żysz, że osoba ta wyraźnie zmie¬ 
rza w Twoim kierunku — powin¬ 
naś zatrzymać się i wtedy, po 
powitaniu, chwilę porozmawiać. 
Rozmowa taka zazwyczaj ograni¬ 
cza się do kilku zdań, Ale gdybyś¬ 
cie oboje mieli czas i ochotę na 
dłuższą pogawędkę — pamiętaj¬ 
cie, żeby nie stać na środku chod¬ 
nika. Nie tarasujcie drogi innym. 
Lepiej przejdźcie się, idąc z falą 
przechodniów, a nejilepięi — 
znajdźcie ławkę, ną której mog¬ 
libyście przy siąść. 

Bywają jednak sytuacje, gdy 
bardzo się spieszymy, a ktoś naj¬ 
wyraźniej chce z nami wdać się 



w pogawędkę. W takim przypad¬ 
ku trzeba grzecznie, z uśmie¬ 
chem bezradności powiedzieć: 
— Chęfrri& fiogsć&ł&bym z foóę 
dłuźej\ afe ogromnła się spieszę. 
Wybacz. Można też dodać: — Je¬ 
śli masz ochotę — wpadnij do 
mnie jutro. Po południu jestem 
w domu. To naprawdę powinno 
wystarczyć i nikt „odprawiony” 
w taki sposób nie ma prawa czuć 
się urażonym. 

Warto przypomnieć także o wa¬ 
żnej sprawie: nie wołajmy do ni¬ 
kogo na ulicy po imieniu ani, co 
gorsza — po nazwisku! Jeśli zale¬ 
ży nam na zatrzymaniu oddal^ą- 
cej się osoby — raczej podb^g- 
nijmy za nią. a nie wykrzykujmy 
jak Tarzan w buszu, 

I jeszcze jedno; jeżeli widzimy, 
że ktoś chce zamienić z nami 
kilka słów, a my akurat znajduje¬ 
my się w towarzystwie, powinniś¬ 


my, zanim nasz znajomy do nas 
dojdzie, przeprosić tych, z który¬ 
mi przebywaliśmy: — Wybaczcie 
na chwifkę... 

To naprawdę powinna być 
chwilka! Lecz jeżeli pogawędka 
mlataby się przedłużyć — wtedy 
koniecznie trzeba przedstawić 
czekającym naszego rozmówcę. 

Pozdrawiam! 

Profesor Rumianek 


JaSI (nurtu Ją was problemy związa¬ 
ne 2 ąfl^olr-vlvrem— ptazcie do Aka¬ 
dami i Sztuk Towarzyskich: ,,Świat 
Młodych'^, ul, Mokolowską 24^ 00-561 
Warszawa. 




T^^TOKiiŃiĆO 

„Czy można fFOwiedzieć: zapozna¬ 
łem umkatną dziewczynę? Tak właś¬ 
nie 'Wyraził się mój kolegą. Nią FKida- 
ba ml słę ta unikalność'* — plażę 
Dawid z Bialegoaiohii. 

A mnie podoba się tu tylko dziew^ 
czy na I Zacznijmy od początku. Otóż 
zapoznać kogoś, znaczy tyle, oo... 


„zaniedbać kogoś, znoKceważyć. nie- 
docenić, zapomnieć o klmS*', IMa pew¬ 
no ąkurąt ntę lo mlal na myśli szczęś¬ 
liwy kol&ga Dawida, ale lakie jesi 
znaczenie nioco już przestarzałego 
czasownika zapoznać, jeśli użyjemy 
go bez zaimka zwrotnego się. 

Możemy zapoznać Tomka z Kasią 
(tzn. „przedslaiwić komuś kogoś"), 
czy też zapoznać Jarka z obsługą 
komputera t,,umożli'Nić komuś po¬ 
znanie czegoś"). Gdy Chcemy powie¬ 
dzieć, żą sami zawarliśmy znajomość 
bądź poznaliśmy coś nowego — a lo 
pierwsze przytrafiło się koledze Da¬ 


wida — trzeba użyć 'wyrażenia: zapo¬ 
znać się z kimś lub Czymś, rrp. w kinie 
zapoznałem sie z sza fa wą błondynką, 
na łekcjł bzyki zapoznajemy s/ę z bu¬ 
dową mikroskopu. Jednak zdecydo¬ 
wanie najtępiej po prostu: poznać 
przystojnego bruneta, poznać zawrot¬ 
ną szybkość ferrari, poznać piękno 
Austrałił lip. Czego życzę moim Czy¬ 
telniczkom I Czytelnikom, 

Jeżeli chodzi o wspomnianą „uni¬ 
kał ność", lo ja wolałbym poznać dzie¬ 
wczynę wyjątkowa, nieprzeciętną, 
niespotykaną... Unłkaina bowiem to 
tyle, co — „dająca Się uniknąć, moż- 


llwa do u niknięcia "(tak, jak osiągalna 
— „możliwe do osiągnięcia", wyko- 
naina — „dająca się wykonać'' itp.). 

Gdychcemy powiedzieć.żec >śjest 
rzadkie, szczególne, niepowtarzalne, 
możemy stwierdzić, Że to coś jesi; 
unikatowe. Ale unikatowe mogą być 
zabyikl, zdjęcia, okazy, egzemplarze. 
Dziewczyny dla swoich chłopców 
niech będą nadzwyczajne. Ti wystar¬ 
czy, by aię „zabujać" i nie obrazić.., 
zarazem polszczyzny, z którą i lak 
będziemy się spotykać najczęściej. 
Bądźmy czuli na jej subti Iny wdzięk. 
Ciao! 

MAREK ZBORALSKI 




Arab podejrzliwym spojrzeniem obrzuci! Hilarego Spota. jakby miał do 
czynienia z człowiekiem nie przy zdrowych zmysłach. 

— Mekka?— powtórzył z pogardą. — Czyż to może być Mekka? Mekka 
jest bogatym miastern! Najpiękniejszym miastem! — mówił gestykulacją 
podkreślając własne srówa. — Mekki stąd nie widać! Nawet z btiska nie 
widać miasta Proroka, bo leży w dole..^ Wzgórza zastańlająl A najniżej 
leży Kaabai 

Kaaba? 

— Meczet „Kaaba", miSterT Tam Idą pielgrzymi! 

Detektyw wskazał budynki, do których docłiodzilo Czoło karawany, 
i zwrOcił się do Araba: 

A Co tu się mieści? 

— Tutaj? Kawiarnia, mlsterl Kawiarnia i stacja sanitarna! 

— Stacja sanitarna? — zainteresował się pan Spot. — Razem 
z kawiarnią? 

Arab potrząsnął głową. 

— Nie, mister! Jak karawana Idzie do Mekki, to lu jest kawiarnia 
Bardzo wesoło, mister, muzyka gra!... A jak karawana wraca, tó już nie 
jesi kawiarnia, tylko chorzy na cholerę tutaj siedzą. 

— W lytfi samym miejscu? 

—Tak. misler! Kogo tylko złapią, to sadzająlutaj. Zdrowych, chorych... 

— 1 zdrowych, i chorych? 

Arab uśmiechnął się pobłażliwie. 

— Oni nie wiedzą, kio zdrowy, a Mo chory, misterf Oni zaglądają do 
koszów przy wielbłądach... Oni pairzą... Jak kio źle wygląda, a nie ma 
pieniędzy, żeby Im zapłacić, tó go zabierają... Tak zawsze było, mlsterl 

— Zawsze tak było? I ci ludzie się zgadzają? Zdrowi idą razem 
z chorymi? 

— Każdy wie. że chociażby zdrowy był, to i tak zachoruje potem na 
cholerę... Najzdrowsi lakże chorowali! 

— To nie dziwnego — zauważył pan Spot. — Przecież się zarażają. 
A lekarzy lu nie ma? Apteki? 

— Jest apteka, mister! Za kawiarnią, gdzre baraki i tureckie wojsko 
stql! 

Pan Spot skinął głową, 

— Tu wysiądę — zdecydował. 

Prowadzący karawanę matąwaf dal sygnał zatrzymania. Z koszów 
zawięszcnych na więlblądąch wysypał się barwny tłum I pospieszył, 


wśród gorączkcwych okrzyków i popychań, do budynków kawia.'nl, które 
od razu napełniły się wrzawą. Pan Hilary Spot odsunął się na bok. 
obrzuci! okiem kompleks białych murów I skierował się w stronę 
baraków z kamienia wznoszących się przy muzułmańskim cmenlarzu. 
□okala było pusto; z dała widać było bramę, z której posługacze 
z kwarantanny wynieśli lektykę t zniknęli z nią zą rogiem. Ama- 
lor-delektyw wędrował powoli ku bramlę; po drodze dostrzegł samo¬ 
tnego Araba, który brnął w piachu na przełaj. Znajdował się w odległości 
kilkudziesięciu metrów od detektywa — i kulał na lewą nogę. ' 

Pan Spot przyspieszy! kroku, by przeciąć mu drogę; Arab obejrzał się 
parokrotnie i skręcił pod białą ścianę ogrodzenia. Anglik z niepokojem 
śledził jego ruchy: w Lizbonie osobnik w niebieskich okularach skoczył 
przoz mur szpitala wariatów; tym razem wydoslanie się za środka, gdzlę 
odbywali kweranlam^ę podejrzani o cholerę, byłoby znacznie Lrudniej- 
sze. Na szczęście kulejący Arab nie zdradzał samobójczych zamiarów; 
mlnąt bramę I zmierzał w kierunku baraków widocznych ną zakręcie. 

POKONGŻtNIE NA S^TR. 12 
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Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

BYĆ ALBO NIE BYĆ 

— poradnik 

Być Człowiekiem Renesansu! 
Jak Leonardo da VincL Geniarny 
malarz, wynalazca, konstruktor. 
Być przez całe życie ..przykręca- 
ozem" tej samej, taśmowej śru¬ 
bki? ..Wąsko wyspecjaJizowanym 
specjalistą w zakresie./'? Ml El 
I Jeszcze raz nie! Bez żadnego 
zakresu, bez zawodowych ograni¬ 
czeń, wiedzieć i umieć wszystko, 
po prostu tak, za dotknięciem oza- 
rodziejskiej różdżki. 2ycie bez nu¬ 
dy, pełne emocji! To jest to! 

Na Człowieka Renesansu wyra¬ 
sta Wojtek P, (nazwisko znam, 
ale... rozumiecie sami). Na razie 
jest Złotą Rączką. Umie rozebrać 
zegarek, zrobić sztuczne oddy- 
obanie śwince morskiej, zna się 
na elektrotechnice, naprawia sa- 
r lOChAd ojca, pisze wiersze do 
Anki, jest różdżkarzem, robi na . 
drutach, tresuje psy, śpiewa dru¬ 
gim głosem!, kupf-sprzeda-zarobr. 

Dewizą życiową Wojtka jest: 
,,ctiGłeć, to mócł'*^ Dobre chęci 
znaczą wiele, ale ludzie mówią, że 
dobrymi chęciami piekło ytrybruko- 
wa/ie... 

Wasz Rzep 


ANTYP APłEROSY 

Zaproieklowała Kasia Tatar, którą za¬ 
pisuję do Rzepklubu. 
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— No, wfi5-0xcło słcończyłorn tę martwą naturęl... 
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OOKOWCZENIE ze STB. ł1 

Detektyw z aatyatakcją stwierdził, ża z każdą minutą zbliża się do 
uciekiniera, aie w chwiti gdy dziebto go od niego zaledwie kilkanaście 
metrów. Arab rzucił się do ucieczki z taką szybkością, że pan Spot. który 
ze wszystkich sit wyciągał swe długie nogi, stracP nadzieję, by mógł go 
dogonić. Arab zniknął młędzy barakami. 

Za ogrodzeniem wznosiły się niskie domy, stajnie; kręcili się tureccy 
żołnierze. Pan Hilary obchodził każdy budynek po kolei — po kulawym 
Arabie nte było śladu. Z jednego z parterowych baraków rozchodził się 
apteczny zapach ziół t lekarstw; detektyw dostrzegł przez okno rzędy 
słojów na półkach, w drzwiach tabliczkę z czerwonym półksiężycem 
I arabski napis. Nagle drzwi otworzyły się ^ z apteki wyszedł Arab, 
kulejąc na lewą nogę. 

Pan Spot zer wat się do biegu, ale Arab uprzedził go kryjąc się za róg 
apteki. Detektyw puścił się za nim w pogoń, wpadł w wąskie przejście 
między dwoma barakami i z radością stwierdził, że uciekinier mą drogę 
zamkniętą; z przeciwnej strony zbliżał się turecki żołnierz, prowadząc 
dwa konie. Arab obejrzał się, zobaczył za sobą par^a Spola, zawahał się 
przez moment 1 naraz rzucił się do koni, wyrwał żołnierzowi wodze 
z ręki, skoczył rra siodło i galopem wyjechał z uliczki. Szamotanie trwało 
parę sekund, w czasie których oszołomiony żołnierz próbował za¬ 
trzymać napastnika I ściągnąć go z konia; wysiłek okazał się bezowocny. 
Żołnierz upadł na ziemię. Moment ten wyzyskat pan Hilary Spot, 
błyskawicznie dosiadając drugiego konia. Za chwilę pędził cwałem za 
uciekającym Arabem. 

Pan Hilary Spot przekonał się. że długie arabskie strzemiona są 
o wiele za krótkie na jego nogi; jechał galopem nie siedząc w siodle, ale 
wisząc nad nim i nad szyją konia. Pęd powietrza z turkotam rozwiewał 
jego strój arabski. Przed nim. na siwym koniu, wyraźnie widocznym 
w zapadającym zmroku, umykał podejrzany osobnik — ominął slację 
sanitarną, zostawił z boku kawiarnię i skierował się w stronę Dżeddy. 
starym szlakiem karawany. 

W kwadrans później pan Spot usłyszał z tyłu rżenie kilkunastu koni. 
któremu odpowiedział tęsknią jego wierzchowiec i siwy koń uciekiniera 
o sto metrów na przedzie. W powietrzu rozległy się odgłosy pojedyn¬ 
czych strzałów. Pan Spot obejrzał się: w odległości kitometra galopował 
za nim oddział turecki. Pan Hilary okiem sportowca ocenił sytuację; 
poslanowiłoszczędzić sity konia na ostateczną rozgrywkę i przeszedł do 
kłusa. Za chwilę stwierdził, że len sam manewr zastosował Arab na 
siwym koniu i turecki pościg. 

Zmierzch zapadał, gdy przed panem Spotem zamigotały blade 
Światełka Dżiddy- Amator-detekty w zdacydowat się skoczyć Cwałem, by 
dopaść uciekiniera znienacka. W tym momencie Arab na siwym koniu 
ruszył galopem i skręcił w kierunku na pól róZwalonych murów 
otaczających miasto. Przeraźliwe krzyki i gwizdy z tyłu dowodziły, że 
tureccy jeźdźcy również przystąpili do wyścigu. Pan Hilary pędził jak 
strzała, chwiejnie utrzymując równowagę w zbyt krótkich strzemionach. 
Zbliżał się do siwego konia, kilkanaście kroków dzieliło go od niego i od 


murów miasta. Arab pochylił się w skoku: przesadził reszlki murów 
ł cwałem popędził opustoszałą uliczką. Pan Hilary Spot pochylił się 
w skoku, pokonał przeszkodę, przeleć iat przez łeb swego konia I padł na 
zjęmię tracąc przytomność. Wierzchowiec bez jeźdźca,kontynuował 
pościg. W parę minut później kawalkada turecka wpadła do miasta. 

Gdy amator-detektyw otworzył oczy, ze zdumieniem stwierdził, że 
znajduje sJę w izbie arabskiej łże pochyl a się nad nim doktor Pigłowski. 
Doktor Pigłowski był nie mniej zdziwiony rozpoznając w Arabia pana 
Spota. Młody Lekarz wyjaśnił, że proszono go do chorego, a Fe po 
przybyciu na, miejsce okazało się. że chorych jest dziesięciu; coraz nowi 
przybywali ze wszystkich stron miasta, a ostatnim pac]ergiem, którego 
mu przyniesiono, byI pan Spot w roił Araba. 

W drodze do hoteiu pan Hilary opowiedział swoją historię i tragiczny 
finał pościgu za osobnikiem kulejącym na lewą nogę. 

— Podziwiam pana wytrwałość i pasję — oświadczył doktor Piglow- 
ski. 

Amator-detektyw uścisnął mu dłoń. 

— Podziwiam pańską wytrwałość —- powiedział. — Trzeba być 
lekarzem z zamiłowania, żeby przyjąć dziesięciu pacjentów arabskich 
w najbrudniejszym mieście świata. 

Gdy Hilary Spot opuścił hotelowy ogródek ł redakcję ,.Kukuryku", 
udając się na poszukiwanie karawany pielgrzymów, pani Rublnkiewicz 
westchnęła głęboko 1 z bólem głowy wróciła do swego pf^koju. Minęło 
parę godzin, ból głowy się wzmagał. Pani Katarzyna położyła się na 
macie I przyłożyła kompres na rozpalone czoło. W progu ukazała się 
sylwetka staręgo Araba. 

^ Znowu spokoju nie daje — Jęknęła pani Katarzyna. 

— Szanowna pani., czy nie przeszkadzam? — odezwał się Arab 
nieśmiało. 

Pani Rubinkiowicz milczała. 

— Ciocię głowa boli — szepnęła Marynia. 

— Głowa boli? Trzeba pójść do zegarmistrza... On pomoże. 

— Do zega rmist rza? — powtórzy ta Marynia ze zdziwię n I em. ^ Nie do 
apteki? 

— Tu nie ma apteki. 

—' A cóż pomoże zegarmistrz? 

— On naprawia zegary... On strzyże i goli... On robi perfumy... Te 
bardzo mądry człowiek! 

— Może robi lekarstwa? — podchwyciła Marynia. 

— Robi. 

Marynia podeszła do maty i nachyliła się nad panią Katarzyną. 

— Ciociu, pójdę z tym Arabem po lekarstwo dla cioci! — powiedziała 
półgłosem, — Prędka wrócę. 

Pani Rubinkiewicz zdecydowanie, choć z wysiłkiem, wykonała prze¬ 
czący ruch dłonią, 

— Wykluczone, Maryniu! Ni# puszczę cię iutaj do żadnego domu! 

— Szanowna pani może być spokojna — wtrącił stary Arab — Zegar¬ 
mistrz to bardzo porządny człowiek... Och, Jaki to porządny człowiek! 

Słowa Araba nie docierały do świadomości pani Rubinkiewicz. 

Cdn. 



To dla Ciebie 
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Mam nadziaję, że zdążycie prze¬ 
czytać o Ginie Gallega^ zanim wątek 
przygód jaj bohaterki zniknie z na¬ 
szych telewizyjnych ekranów,.. 

Przed nią rolę Santany Andrade 
grały kolejno — Ava Lazar i ttargaret 
Michaela. Tej pierwszej ne polskich 
ekranach w ogóie nie oglądaliśmy, 
zaś zmianę Margaret na Ginę przyję¬ 
liśmy chyba dcśó gładko, choć oczy¬ 
wiście i pierwsza aktorka ma pewnie 
wśród widzów rzeszę swoich zdecy¬ 
dowanych zwolenników. No, aie ak¬ 
tualna jest Ginai 

Urodę j temperament ta pełna 
wdzięku czarnula zawdzięcza..^ ge¬ 
nom. Jest z pochodzenia Meksykan- 
ką. Jej dziadkowie przed laty przybyli 
do Kalifornii z ubogiego Meksyku, 


w poszukiwaniu pracy. Gma jednak, 
podobnie jak jej bracia i siostra, uro¬ 
dziła się w Los Angeles, niedaleko 
Hlmowej stolicy “ Hollywood, Wielu 
niezamożnych ludzi Stamtąd, którzy 
żyją przecież w tym samym mieście, 
gdzie „stąpają i jedzą"' światowe ak¬ 
torskie sławy, śni swój sen Kopciusz¬ 
ka, marząc o cudownej karierze dla 
siebie fub swoich dzieci. Tak było 
I z ojcem Giny — skromnym i zręcz¬ 
nym ogTodnikiem Georgem, chętnie 
najmowanym do pracy pmez boga¬ 





Od tamtego czasu minęło już pra¬ 
wie 10 Jat. Ginie wypełniła je przede 
wszystkim praca na pianach trzech 
tasiemcowych seriali — wymienione¬ 
go już „Fłamlngo road", ,, Szansy" no 
i „Santa Barbary", Ogiądana co¬ 
dziennie przez widzów w wielu kra¬ 
jach świata zdobyła sporą popular¬ 
no?^, 

Na telewizyjnym planie spotkało ją 
też szczęście... domowe — mąż. 
Amerykański aktor Joel Bailey (Tom 
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tych klientów^ właścicieli okolonych 
reprezentacyjnymi ogrodami wj||j 
I pałacyków. Piękne, wielkie domy 
tych eleganckich łudzi robiły rka Geo- 
rge'u ogromne wrażenie. Nie mógł 
się wtedy oprzeć marzeni<Hn o świet¬ 
nej przyszłości dla najstarszej córki. 
Była taka bystra i śliczna, że na pew¬ 
no zasługiwała na bogactwo i uwiel- 
b^nie świata... 

Okazuje się, że w Ameryce (miejmy 
nadzieję, że nie tyłko tam) marzenia 
zakrawające na bajkę czasem się 
spełniają. Pewnego razu nastołetnią 
jeszcze Ginę zaczepił aa uhcy... fil¬ 
mowy impresario. Poszukiwał młodej 
dziewczyny o zdecydowanie połu- 
dniowoamerykaóskim typie urody 
^ czarnowłosa, promiennie uśmie¬ 
chnięta, energicznie krocząca Głna 
wydała mu się warta próbnych zdjęć 
Zagrata w efekcie rólkę młodej, naiw¬ 
nej Kubanki w łtlmie „Champion" 
z JOMm Yo^jhlem. Dała sobie nieźle 
radę. Następnie więc zaproszono ją 
do kolejnej „kubańskiej" roli w seria¬ 
lu „Flamingo road"'. W tym filmie 
zdobyła popularność jako AIłcIa Sai*^ 
chez. 


konkurs dla wiernych czytelników 


POLOWANIE 
PRZEZ 
CA.ŁE LATO 


Tym+ którzy skutecznie polowali, brakuje dziś 
jeszcze tylko ładnego, ostatniego, siódmego ku¬ 
ponu. Z wyrazów wydrukowanych na każdym 
kuponie należy ułożyć hasto — fragmenl wiersza 
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. Naklejone 
w prawidłowej kolejności kupony wyślij do nas: 
,,Świat Młodych’^ uU Mokotowska Ż4,0O-5G1 War- 
azawa, by wziąć udział w losowaniu 


SLłPERNAGRODY: 

WIEŹy HI-FI 

Fundatorem supernagrody i 50 nagród pocie¬ 
szenia (książek zdisneyowsklml bohaterami) jest 
polaki wydawca komiksów z Myszką Miki i Kaczo¬ 
rem Donaldem — firma EGMONT AMERICAN, 
Nagrody książkowe zastaną rozlosowane 
wśród tych z was, którzy nie upolują wszystkich 
kuponów, ałe za to odgadną siedmiiowyrazDwe 
hasto naszego konkursu. 
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z ^.Flamingo road"7 zakochał się 
w niej ponoć już w chwili, w której ją 
ujrzał. Wszyscy w ekipie zdjęciowej lo 
zauważyli poza zamteresowaną, 
przejętą wyłącznie pracą. Nadszedł 
dzień sylwesb^ówy — zapowładało 
się, że wieczór Gina spędzi sanoołnie. 
Na szczęście w ostatnieł chwili Jcel 
zaprosił ją na przyjacielską kołację. 
Wyznał jej miłość — ale potraktowała 
to jak żart. Dopiero następnego dnia, 
gdy zapukał do jej drzwi z propozycją 
wspólnego oglądania w telewizji pa¬ 
rady noworocznej na Florydzie, zdała 
sobie sprawę, żę chyba lubł go bar¬ 
dziej niż kolegę czy nawet przyjacie¬ 
la. Wydał jej się podobny do.,, rodzin¬ 
nych talewidzomanó w — dziadka, oj¬ 
ca... i powiedziała „tak". 

Giną dziś to już calkiam poważna 
I szczęśliwa matka małego Breodoiu 
— oczka w głowią całej latynoskiej 
Części rodziny, klóra nie wyobraża 
sobie domu bez dzieci. Wątek San¬ 
tany w,,Santa Barbarze" został prze¬ 
rwany decyzją producentów. W obec¬ 
nej sytuacji w ogóle jej to nie zmart¬ 
wiło. Ma dużo więcej czasu dla rodzi¬ 
ny (także na swojo hobby — gotowa¬ 
nie meksykańskich ostrych potraw 
i grę na pianinie), a nic już nie tnoża 
zmienić faktu^ że Jest zamożna i popu¬ 
larna, Mieszkają z mężem w ślicznym 
parterowym białym domu, otoczonym 
imponującym kwiatowym ogrodem, 
który pielęgnuje oczywiście sam se¬ 
nior Gallego, na przedmieściu San 
Fernando Valley, w Van Nuys (rodzin¬ 
nej dzielnicy samego Roberta Redtor- 
da). Grywa ze średnią częstotliwością 
w filmach telewizyjnych i kinowych. 
Bezpośrednio po serialu ,,Santa Bar¬ 
bara" zagrała w „Lust in tłie dust". 
Jeden z ostalnich kinowych obrazów^ 
w których wystąpiła, nosił tytuł „My 
demon fover" Podobno też dała się 
namówić do udziału w kolejnej produ¬ 
kcji serialowej króla telewizyjnego 
businessu — Aaroni Spellinga „The 
Pretenders", w drugoplanowej, na 
własne życzenie, roli. Wolny czas 
poświęca wychowywaniu syna i towa¬ 
rzyszeniu mężowi w zajęciach domo¬ 
wych. Sama siebie uważa za naj¬ 
szczęśliwszą kobietę w Hollywoodl 

EWA BIELSKA 
Fot. Cinś Re¥ue" 
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Po fłr^srwlB wractmy do temtitiiirki^ utologjczrwj, która okazuje tlę 

byó hiaśmieiletna, bo ztlnitrttowflnła nlq nie alabnie. Liikatz przytacza dziś 
cztery fHryklady oburwacjt niezidenlyllkowanych obiektów tatajęcych. Pier¬ 
wszy t oBlatni tą dośó1ypowe< poHrtarzaJąCB ałę najczęściej w donlssleniach 
naocznych świadków. Największe wrażenie robł relacja druga z Vemofi we 
Prartcjl. Co o niej tądzić — doprawdy nie wiem. Z opitu zjawiska wynikap ie 
UFO mole dematerializować »łę I odwrotnie — powstawać z bliżej nieokroś* 
lonej materii. Czy takie przeobrażenia są możliwe? Nasz ziomski poziom 
rozwoju techniki wyklucza taką motllwośći ale cóż możemy wiedzieć 
o poziomie naukowym przybyszów z koamosu? 

A co wy o tym sądzicie? 

PREZES 


UFO — wierzyć, nie wierzyć? 


,,Latające talerze'" wdąż są zagad¬ 
ką. Od najdawniejszych czasów — od 
tak dawna. Jak długo istnieje na Ziem i 
człowiek cywilizowany, można zna¬ 
leźć w przekazach historycznych in¬ 
formacje o różnych niezwykłych zja¬ 
wiskach, W Su mery jak tej legendzie 
o Gilgameszup w papirusach z ar¬ 
chiwów faraonów, na glinianych tab¬ 
liczkach w babilońskich bibliotekach, 
w legendach starożytych Greków, 
w Biblii ciągle przewija się motyw 
o niezwykłych istotach — latających 
i wszechpotężnych, które odwiedzały 
ludzi ira Ziemi. Jeszcze więcej za¬ 
chowało się doniesień o różnego ro¬ 
dzaju tajemniczych zjawiskach wi¬ 
dzianych na niebit i r>a Ziemii. Zna- 
leżó je można w zar^iskach historycz¬ 
nych pochodzących zó wszystkich 
epok. 

Prawdziwa jednak eksplozja donie¬ 
sień mówiących o zaobserwowaniu 
tajemniczych obiektów latających da- 
luja się dopiero na lala powojenne. 
Najwięcej ich pochodzi ze Stanów 
Zjednoczonych, aie obiekty te widy¬ 
wane są także na całym świacie. 
Przeważają wśród nich obiekty przy- 
ocminające wyglądem spodki lub ta¬ 
lerze. 

A oto kilką, spośród wielu, relacji 
naocznych świadków: 

p, 1 maja okoto godz. 10.50 z sied¬ 
miometrowej wieży kontrolnej zaob¬ 
serwowałem pięć okrągłych lub po¬ 
dobnych do dysku obiektów Ich śred¬ 
nica wydawała się dwukrotnie więk¬ 
sza od długości samolotu myśliws¬ 
kiego F-51, Obiekty byiy płaskie, w ko¬ 
lorze białym, nie świeciły się ani nie 
odbijały światła. Poruszały się na wy¬ 


sokości około 4000 slóp w kierunku 
północno-zachodnim prosto na Geo- 
rge AFB. W lormacji lej dwa ostalnie 
błyskawicznie zataczały koła. Obser¬ 
wowałem je przez około 30 sekund- 
Nie zauważyłem smug odrzutowych 
ani gazów spal Ino wych. Oszacowa¬ 
łem ich szybkość nadwokrolnle więk¬ 
szą od prędkości zwykłego samolotu 
odrzutowego..'' 

(George AFE. USA, 1952 r.) 

Zdawało mi się. że miasto, przed 
chwilą ciemne, teraz jakby pojaśnia¬ 
ło. Była pierwsza w nocy. Spojrzełem 
na bardzo czyste niebo z księżycemi 
w ostatniej kwadrze i zobaczyłem 
wielką świecącą masę, która wyda¬ 
wała się wisieć nad brzegiem rzeki, 
około 300 metrów ode mnie. W powie¬ 
trzu tkwiło ustawione pionowo gigan¬ 
tyczne Cygaro. 

Przyglądałem się temu zadziwiają¬ 
cemu zjawisku przez parę minut, kie¬ 
dy nagie ze spodniej części cygara 
wyleciał obiekt podobny do poziomo 
ułożonego dysku, który zaczął swobo¬ 
dnie opadać, później zwolnił, zakoły- 
sał się i ruszył poziome^ przechodząc 
nad rzeką, prosto w moją stronę. 
Świecił coraz bardziej. Przez krótką 
chwilę mogilem widzieć dysk w pełni 
— otoczony byl Jaskrawym śwlasłem 
tworzącym halo. 

Krótki czas po tym. Jak dysk ten 
zniknął za mną, lecąc na południo¬ 
wy-zachód z dużą prędkością, drugi 
dbiekt wyleciał z cygara I wykonał te 
same manewry. Następnie trzeci 
obiekt, później czwarty. Po długiej 
przerwie od cygara oderwał się piąty 
dysk ^ cygaro ciągle pozostawało 


bez ruchu. Ostał n I dysk opadł niżej od 
poprzednich — nad rzekę do poziomu 
nowego moslu — gdzie pozostawał 
jeszcze przez chwilę, kołysząc się 
lekko. W tym czasie bardzo wyraźnie 
widziałem jego kuFisly kształt i czer¬ 
wone światło — bardziej intensywne 
w centrum, zanikające na krawę¬ 
dziach — i jarzące się, otaczające go 
halo. Po upływie kilku sekund zakoły- 
sał się jak poprzednie cztery i wy¬ 
strzelił jak błyskawica prosto na pół¬ 
noc, gdzie zniknął w oddali, zwięk¬ 
szając wysokość. W tym czasie świe¬ 
cące cygaro zbladło i ten gigantyczny 
obiekt, który mógł mierzyć 100 met¬ 
rów długości, rozpłynął się w ciemno¬ 
ściach. Widowisko to trwałe około 
trzech kwadransów," 

(^ernan, Francja^ 1954 r,) 

„Niezwykłe zjawisko, którego by¬ 
łem jednym ze świadków, przedsta¬ 
wiało się następująco: 

Na tle błękitnego nieba w kierunku 
północnym płynął obłok o dziwnym 
kształcie. Powyżej niego znajdował 
się duży, wąski cylinder nachylony 
pod kątem 45 stopni, który wolno 
leciał w kierunku południowo-zachod¬ 
nim, Wysokość, na której się znaj¬ 
dował, określiłbym na dwa albo trzy 
kilometry. Obiekt ten byt białawy, nie 
świecił się i miał ostro zarysowany 
kształt. Z jego górnej końcowej częśca 
ulatniało się coś w rodzaju białego 
dymu. W pewnej odległości przed tym 
cylindrem poruszało się po tym sa¬ 
mym Kursie około 30 innych obiektów, 
Ola patrzącego gołym okiem wyglą¬ 
dały one jak zniekształcone kule przy- 





Kyundai Pony— lo nazwa pojazdu 
z Korei Południowej. Ztym nowoczes¬ 
nym państwem dalekowschodnim na¬ 
wiążemy pewnie bliższe kontakty go¬ 
spodarcze, gdyż niedawno wizytę 
w Korei Południowej złożył premier 
naszego kraju^ jeśli się tak stanie, to 
w niedalekiej przyszłości samochody 

marką HYUNDAI będziemy częściej 
spotykać na naszych drogach. Zali¬ 
czane są one do pojazdów nowoczes¬ 
nych, a przede wszystkim niedrogich. 
Na lanie zaś ł dobre samochody ocze¬ 
kuje wielu mieszkańców kraju znad 
Wisły. 

Hyundai Motor Company jest firmą 
działającą od 1967 roku. Główne za¬ 
kłady znajdują się w miejscowości 
Ulsan. Hyundai posiada leż filię w Ka¬ 
nadzie w miejscowości Bromont. 
gdzie produkuje się pojazdy na po¬ 
trzeby rynku pótnocnoamerykańskiB- 


ducentów samo¬ 
chodów świata. 

Hyurrdai wytwarza 
obok samocho¬ 
dów osobowych 
także autobusy oraz pojazdy specjal¬ 
ne. 

Samochód osobowy HYUNOAf PO¬ 
NY sprzedawany jest również w Pol¬ 
sce. Wożę on być wyposażony w s rl n i k 
1.3- lub 1,6-1 itrowy. Pojazd ten wy¬ 
twarzany jest we współpracy z prze¬ 
mysłem samochodowym Japonii, Ma 
nadwozie o nowoczesnej sylwetce, 
czterodrzwiowe, z wydłużoną częścią 
tylną, w której mieści się oddzielony 
od wnętrza bagażnik. Przeznaczony 
jest do przewozu 5 osób. 

Obydwa czterocylindrowe silniki 
zasilane są mieszanką paliwową. Na¬ 
pęd od gaźników przenoszony jest za 


Silnik 1,3-1 itrowy ma pojemność ro¬ 
boczą lŻdS cm sześć, i osiąga moc 53 
hW (72 KM) przy 5500 obr/min. Silnik 
1.Szutrowy ma pojemność roboczą 
1468 cm sześć., moc 57 kW (77 KM) 
uzyskiwaną przy 5300 obr/min. 

Układ hamulcowy ma regulowaną 
silę hamowania. Przy kołach przed¬ 
nich są hamulce tarczowe, przy tyl¬ 
nych bębnowe. 

Długość samochodu — 4,1 m, sze¬ 
rokość ^— 1,607 m, wysokość ^ 1,385 
Ciężar w wersji z silnikiem 1,0 I 

— 910 kg. z 1,5 I — 930 kg. 

Prędkość maksymalna 163 km/h 

(silnik 1,0), 165 km/h {silnik 1,5)* ^uży¬ 
cie paliwa przy prędkeści 100 km/h 

— 7,1 I (silnik 1.3) i 7,4 I (silnik 1,5). 


go. Przedsiębiorstwo to znajduje się pośrednictwem czleroprzekładnip- 

na 16 miejscu listy największych pro- we) skrzyni blegćw na koła przednie. ZENON DUTKIEWICZ 


GRATISOWE 

PROSPEKTY!!! 


Chcesz Otrzymywać wspaniałe pro¬ 
spekty, naklejki i Inne materiały re¬ 
klamowe llrm samochodowych? Wy¬ 
ślij swój adres, a otrzymasz katalog 
MOTO-FAN zawierający adresy firm 


i wzory listów gwarantujących ich 
otrzymarłie, 

HORAT 

41-300 Dąbrowa Górnicza 
Box 134 SM-SYtS 



pominające kłęby dymu,afo za pómo- 
cą lornetki można było zauważyć 
czerwoną kulę znajdującą się w cent¬ 
rum, otoczoną żóhawym pierście¬ 
niem nachylonym w stosunku do niej 
pod dużym kątem. 

Taka konfiguracja przesłaniała 
prawie zupełnie dolną część kuli, ale 
jej górna część pozostawała widocz¬ 
na. Obiekty te poruszały się parami, 
lecąc Id rem cha rakle ryzującym się 
szybkimi zmianami kierunku lotu, 
czyli leciały zygzakiem. Gdy d)wa 
z nich zbliżyły się do siebie, pojawił 
się jasny błysk podobny do wyłado¬ 
wania elektrycznego. Wszystkie te 
niezwykłe obiekty pozostawiały za 
sobą duże ilości czegoś, co znikało 
wolno opadając na ziemię. Przez kil¬ 
ka godzin można było zaobserwować, 
mnóstwo tej substancji na drzewach^ 


na liniach Leleronicznych i dachach 
domów.' 

(Oleron, Francja, 1954 r,) 

,24 czerwca lecąc samolotem nad 
górami Gread Rockies Rangę zauwa¬ 
żyłem na horyzoncie dziewięć połys¬ 
kujących w słońcu rileznanych przed¬ 
miotów, które przelatywały nad 
szczytami górskimi w formacji kluczo¬ 
wej, Poruszały się one z prędkością 
około półtora tysiąca km na godzinę. 
Były wielkości dużych- samolotów 
i błyszczały w słońcu jak przedmioty 
wykonane z metalu. Miały kształt zwy¬ 
kłych, okrągłych talerzy, bez skrzydeł 
czy Kadłuba — wyglądały jak odwró¬ 
cone spodki od herbaty." 

(U5A, 1974 r.) 

Łukasz Kempiński 
Moszczenica 


Modet UFO wykonany na ptfdstawf^ fotograffi fatającapo spodśa. Mecitaniim 
tago urrądzen/a pa wstał przada wszyatkim na padsiawie domysłów i wyabraźań, 
a nia rzaczywfstai wfediy o sposobią poruszania się UFO 



KRZYŻÓWKA 

„Tęczowego Music-Boxu” 


Zachowaj len 
diagraml W piąt¬ 
kowej audycj 
z cyklu „Tęczo¬ 
wy MusIc-8ok" 
(IV, program i, 
godz. 9,fX}) zo¬ 
staną podane 
hasła, które na¬ 
leży odgadnąć 
i wpisać do krzy¬ 
żówki. W krat¬ 
kach zaznaczo¬ 
nych niebieskim 
kolorem otrzy¬ 
masz hasło do¬ 
datkowe. 

Rozwiązaną 
krzyżówkę wy¬ 
tnij, naklej na ka¬ 
rtkę pocztową 
i wyślij pod ad¬ 
resem? 

,^Tęczowy 
Musie-Bos'\ 
Telewizja P-35, 
00-950 
Warszawa. 

Losowanie na¬ 
gród odbędzie 
się po wakac¬ 
jach. 


z dnia 23 sierpnia (piątek) 
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w tym układzie rysuneczków zaazylrowane sq matę' 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to 
jedna cytra. Powtarzające się w tym układzie lakłe 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się Ukie 
same fr/fry. Działania wykonujetny zgodnie z ich zna¬ 
kami, zarówno w kierunku poziomym jak i pionowym. 
Slan> 
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aHa«[ziBEB=DBin 


Odgadnij imię postaci mitologicznej przedsiawłoreji 
na rysunku, a naslępnie, przestawiając za każdym 
razem wszystkie litery w odgadniąlym imieniu. 1 ,'łóż jak 
najwięcej wyrazów, 
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S PCŁĄCZ PU I :K i" # 

Popatrz na ten rysunek i postaraj sio wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całoSC le wszystkie jego tregrnenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
wjakij obraz?' Toraz woż oiOwok lub mazak ■ siaraortFe 
zamaluj t« zakropkowane obszary. iRozwiązanie otrzy¬ 
masz natychTTiiasl. bo na tym polega nasz teatr cieni. 


ANAGRAM RYSUNKOIW 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
I wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adrosemr 
„Świat Młodych^', ul. Mokotowska 24. 00-Ś&1 War¬ 
szawa. „Zadanie premiowane nr S90". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu 10 nagród po 50 000 zł. 

POZIOMO: 1) sprzeczność, niezgodność zacho¬ 
dząca między rzeczami, zjawiskami, 4j ziemia 
uprawna, jaglana, gryczana iub manna, 7) 
bandyta, opryszek, majątek ruchomy i nieru¬ 
chomy: dobytek, 9j brak wiadomości, 11 } mecha¬ 
niczne powtarzanie wzorów arlyslycznyoh (prze¬ 
staw litery w wyrazie Armenia), 13} lekka łódź 
sportowa poruszana wiosłami, 14) budynak po¬ 


stawiony na krótki czas lub stan tymczasowości 
(potocznie), 15) o wilku.,., a wilk tu, 16) w parze 
w kawalerem, 17) uczucie silnego gniewu, nieza¬ 
dowolenia, sprzeciwu, 

PIONOWO: 1) powtórzenie czyjegoś polecenia, 
słów, 2) przeciwieństwo hałasu, 3) żywa istota. 4) 
wydzielona część budynku; Jokum, 5) imię książąt 
polskich iub przyjacioE Mieszka z wiersza Mic¬ 
kiewicza, 6) oddziela sąsiedzkie pola, tO) mięso 
ze świni, 11) złuda, urojenie, halucynacja. 12 ) 
udzielanie komuś pOmOCy w niebezpieczeństwie, 
13) pożywny napój podawdny najczęściej do śnia¬ 
dania, 14) gaz bezbarwny, występujący w r pi$ 
naftowej i gazie ziemnym. 15) Bałtyk, śródziemne 
lub Północne. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR STB 
z 51 nurrieru „Świata Młodych^’ z dnia 25.06.1991 r« 


nareszcie lato? 

Sanki, stora, peron. Sepik, skecz, ciecz, Nicea, 
teina, balet, laska, krata, psota, rtosck. 

Nagrody po 2C 000 zł wylosowali; 

Agata Chodyra — Warszawa, Marcin Dtugoń 


— Kamihsk, Joanna Cuza — Gdańsk, Anita Jasz- 
czuk -— Siedlce, Sylwia Jędrasik —. Barczewo, 
Ewa Kończak — Kłodawa, Justyna Osuch — Ty¬ 
chy, Marta Sobotka^—WarszawaT Barbara Trzas- 
koś — Ruda Śląska, Anna Wikithska — Poznań, 



KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA 

Wyrazy natęży wpisać do diagramu poziomo 
i pionowo. 

1 ) w Rosji carskiej; więzień wysiany na ciężkie 
roboty, 2) pilność, wytrwęlość, 3) nastrój pod¬ 
niecenia, żywość, ruchliwość, 4) walczy na ringu. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery od¬ 
gadywanych wyrazów (w kolejności alfebetycż- 
nej); G, K, O, P. 





CZTERY OBRAZKI # 


Cztery obrazki przedstawieją łucznika przy 
tarczy i nie są ułożone we właściwej kolejności 
— czy możesz je ustawić prawidłowo? 


AŁA DZIURA 


Na rysunku znajduje się ,,biała dziura”, w którą 
natęży wpasować tyiko jeden z czterech prosto - 
kątów tak, aby uzupełniał rysunek. 



ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

KRZYŻÓWKA MAGICZNA^ podagra, 
dowóz, faworyt, góral, przylot. JEDNA¬ 
KOWE OBRAZKI: 3,4. CO JESZCZE; krój 
— ostrze pługa (odpowiedź a). SYLWET¬ 
KA: 3. TAJEMNICZE OZIAŁANIAr ■ 

703 - 63 = 62D 

; + - 
19 K 25 = 475 


37 -f 106 


145 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na leń rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość le 
wszystkie jego Iragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają C1 się już w Jakiś 
obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i sta¬ 
rannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 




ftadapujekoleęlLmi: Ewa Ko«łrtaŁa, .łan Orgel¬ 
brand tred. na«.), Sznrłflta Pani, 74d>ŁBw 
Pnybytowfki, Glrażyna SiroBdar-Bukowaka 


(2-ca red. racz), Mareli Sjymsńiki. 

Adres redakcji: Mokoiowska 24, oo-sąi 

Waruawa. teltx: Śt36W Telaftacy; redsWor 
naczelny: 21-1^61, red n*Cż. 

— 638-50-16; sekretarz redakcji — 628-25-46: 
dział łączności z oylelmkami ^ 21-81-11: 
dział sportowy i zeintereMwań ^ 21-98-28: 
dział społecznł-wycfrtwawczy — 31-47-06; 
dzieł kiHlury — 628-77-21: (otorepńrterzy 


— 21-96-28: dziel reklamy, promocjt i kolpor¬ 
tażu oraz dział produkcji wydawniczej 

— 29-21-42. hia zamówionych materiałów re- 
dakcja niw zwraca. 

IIWDAWCA: S.P. „Świat hłtodycłi", Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — J«n 
Orgetfarand. Numer konta banJcowego; 
PBK III OW-wa STt»t8ę73Sia. 

Oglńzerkla przyjmuje redakcja —tei. 21-19-06 


Za traść ogłoszeń redakcja, nie odpowiada. 
Ifllormacji o warunliachi Ł lerminach prenume¬ 
raty udzielają wszystkie oddziały flSW ,,,Pra- 
ea-Kalążke-ftuch" orez urzędy pocztowe. 
SKIAD: własny. 

ŁAMANIE: Superęral-Sp. z a. 4 ., Warazawa. ul. 
Wynalazek 2, lłx 812975 iso, 48-17-88, Eel. 
43-74-21 do 9 w, 355. 

OnUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Lodzi. 


Ukażuje ślę pc3r.‘ ' 

Nr 67(4^03) ^ 

WychodsL wtorki I soboty 
Nr indeksu 3 S 046 v 
Pt ISSN 0137-9321 

































































































































































































































• Pomóż kolegom z Czarnobyla! 
^ Spędź wakacje z Liczyrzepąl 


Wydawnictwo +,ATUT-BAZA“. redakcja 
wiata Młodych" oraz Społeczny Komitet 
„Dzieciom Czarnobyla" organizują akcję po^ 
mocy pcezkodowanym dzieciom. Je&li chcesz 
wziąć w niej udział, kup koniecznie książkę 
Marty Gerowskiej 

„TAJEMNICA LICZYRZEPY" 

To będzie twoja cegiełka, bowiem dochód 
ze sprzedaży tej książki przeznaczony jest 
władnie na fundusz pomocy cierpiącym dzie¬ 
ciom. 

0 ^.Tajemnica Liczyrzepy” to fantastyczna 


lektura dla tych, którzy JuMą czytać niesamo- 
wlle hisiorle I uwielbiają przygody. 

Radodć z posiadania tak doakonalei książki 
to Jeszcze nie wszyslkot Dodatkowo możesz 
wygrać WSPANIALE NAGRODYm 

* Musisz tylko, nie niszcząc książki, wyciąć 
jej pierwszą, nie zadrukowaną kartkę I pod 
hasłem napisać swój dokładny adres, a na 
odwrocie w kilku zdaniach — swój sąd na 
lemat książki. 

* Kupon wyślij w kopercie pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mofcolowska 24, 00^561 


Warszawa, nte zapominając o dopisku; ,,LI* 
CZYHZEPA". 

* Każdy nadesłany kupon weźmie udział 
w losowaniu komputera „Atari” oraz trzy¬ 
dziestu nagród książkowych. 

* Na wasze listy czekamy do 15 września 
1991 r. 

Nie zwlekaj dłużej... 

Jeszcze dziś biegnij do księgarni i kup 
„Tajemnicę Liczy rzepy"! 

SM-62/3 
















































































































































